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Przedpłata wynosi: 

We Lwowie: miesięcznie zł. 1:50, kwartalnie zł. 4-50, 
półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
cyi Gaz. Nar., mają nadto prawo bezpłatnego 


We Lwowie — Środa dniag5. Września 1894, Rok XXXIV. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie 
Administracya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walfschgasse 10 — 


é- 


$ 


wypożyczania książek z czytelni H. 
(dawniej F. H. Richtera). 


Na prowincyi z przesyłka pocztowa: miesięcznie zł. 2, 


kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12. 


Za granicą kwartalnie zł. 7:50, półrocznie zł. 15. 

Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo- 
dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: mie- 
sięcznię 35 ct., kwartalnie | zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 


kwartalnie I zł. 10 et. 
Numer kosztuje 6 et. 


Altenberga 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


Biura redakcyi: ul. Kopernika 


4, I. piętro 


Posępny sedan. 


Lwów d. 4. września. 


W niedzielę obchodzono w Niem- 
czech po raz 24. rocznicę bitwy pod 
Sedanem. Za rok nadejdzie jubileusz 
ówierówiekowy, ale z jakieri uczuciem 
będzie obchodzony, to okaże dopiero 
niedaleka przyszłość. Upojenie po pier- 
wszych telegramach o wzięciu Napo- 
leona III. i jego armii do niewoli było 
bez granic, aie trwało nie długo; ob- 
chód Sedanu zamienił się w uroczy- 
stość narodową, ale nie wszędzie, nie 
przez wszystkie ludy i warstwy Nie- 
miec z zapałem święconą. A uwagi 
pism niemieckich z obazyi obchodu 
wczorajszego brzmią już posępnie — 
moglibyśmy nawet powiedzieć — po- 
nnro, i to właśnie przedewszystkiem w 
organach, których niezłomnem hasłem 
jest zjednoczenie Niemców pod berłem 
cesarskiem. 

„Naród nasz — pisze wolnokonser- 
watywna Post — potrzebuje uroczysto- 
ści sedańskiej do zbudowania się i do 
skupienia wśród zamieszek i walk po- 
ltycznych, i tem mniej obejść się bez 
niej zdoła, ile że coraz bardziej oddala 
się owa cudowna doba najdroższych 
nabytków narodu, im bardziej przerze- 
dzają się szeregi mężów i bohaterów, 
których ojczyzna znalazła w chwili od- 
wetu, im bardziej patryotyzmowi za- 
graża przytępienie, W ojczyźnie naszej 
swobodnie się rozmagają niesamowite 
moce wywrotu; z trybuny i z łam 


otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 


moistności państwowej przez Rzeszę, 
tj. przez znienawidzone  prusactwo 
(Preussenthum). W Hannowerze, Nassau, 
Kasseln, nie moga się dotąd pogodzić 
z wcieleniem do Prus, przypieczętowa 
nem jak w traimnie skutków zwycięztwa 
z d. 2. września 1870. W  Brunświku 
ciągle się trwożą możliwością wcielenia 
do Pras. Walka między agraryuszami 
(stanem ziemiańskim) a wielkim prze- 
mysłem (kapitalistami) przybiera cechę 
coraz zjadliwszą, namiętniejszą. Wiel- 
możni żydzi pienią się z gniewu, że 
jeszcze nie są dopuszczeni do równo- 
ści, a cgromna część ludności bądź 
wręcz należy do antysemitów, bądź też 
z całym ferworem patryotycznym ude- 
rzą przeciw fałszowaniu i wynaturzaniu 
ducha niemieckiego przez żydów i prze- 
ciw niszczeniu chłopów, drobnych prze- 
mysłowców i kupców. Socyalna demo- 
kracya nie uznaje ojczyzny i sięga po 
opanowanie ciała prawodawczego. 
Nawet w wyplenianiu Polaków, za- 
garniętych do Rzeszy niemieckiej, nie 
masz już jedności w Germanii !... 
Dziwnemi, niezrozumiałemi na razie 
drogami idą dzieje po woli Bożej! Je- 
szcze 50 łat temu monarchowie i mę- 
żowie stanu niemieccy z dogmatyczną 
oświadczali pewnością, że Niemcy win- 
ne być tylko pojęciem  geograficznem, 
i że zdradą stanu jest wszelka dążność 
do utworzenia jednego państwa nie- 
mieckiego. Stary Jahn wtrącony został 
do więzienia za posądzenie, że to on 
wynalazł wielce niebezpieczną doktry- 
nę o jedności Niemiec. Lokale turne- 
rowskie (gimnastyczne) zamykano a 
student, któremu bogdanka  kokardę 
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Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grū- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile iĝ 
w Hamhurgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M; 
Hassenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp.: 
w Warszawle ; Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEN: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 ct. Nadesłane za wiersz lub jego miej- 
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespoadencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


Biura administracyi : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 


Barwińskiego, którzy ministra w imie-|pań ruskich, ofiarowane na loteryę na 


niu 


Rusinów powitali i o popieranie |taki ruski cel narodowy, jak pomnik 


kulturnych potrzeb narodowości ruskiej | Szewczenki, te kilimy p. Fedorowicza 
prosili. Dr. Plener przyjął deputacyę ji t. p. — to chyba nie majaki potem 


bardzo uprzejmie i wyraził radość swo- 
ją, że narodowościowe stosunki w Ga- 
licyi zaczynają się już naprawiać. Po- 
słowie rajchsratowi Wachnianin i Bar- 
wiński, tadzież dr, Sawczak udali się 
potem do ministra sprawiedliwości hr. 
Sehónborna, aby, mu podziękować 
za zaprowadzenie ruskiej pisowni fo 
netycznej w sądach galicyjskich.* 
Diło nie wiedziało o wyprawienin 
tej deputacyi, żaden z jej członków nie 
składał też Diłu sprawy z jej przebie- 
gu, i dopiero gdy z Nowej Pressy o 
tem się dowiedziało, gniewa się na de- 
utatów. „Ale — dodaje — stało się!“ 
i pisze dalej swoim sposobem : 
„Najciekawszem jest, iż na prośbę 
pp. posłów do p. ministra skarbu „aby 
popierał kulturne potrzeby narodowo- 
ści ruskiej“, odpowiedział p. minister 
pradością, że w Galicyi zaczynają się 
już naprawiać narodowościowe stosun- 
ki.“ Odpowiedź to zręczna i dyploma- 
tyczna, świadcząca, że dr. Plener kon- 
sekwentny — jako minister i jako 
gość polityków polskich we Lwowie 
stol na tem samem stanowisku, na ja- 
kiem stał wówczas, gdy jako prze- 
wódzca zjednoczonej lewicy przedkła- 
dał Polakom przymierze za cenę — zda- 
nia interesów ruskich w Galicyi całko- 
wicie na dowolność polityki polskiej. 
Zresztą Odpowiedzi p. Plenera można 
się też było spodziewać. „Przez cały 
czas wystawy jużeśmy dość nasłuchali 
się i zapewne jeszcze nasłu- 


kinowskie, chyba że praca ruska stara 
i praca żyjących obecnie rąk, i ci sła- 
wieni słusznie także przez Diło Szkry- 
błakowie, są to jedynie majaki potem- 
kinowskie. A wszakżeż Hałyczanyn od- 
krył, że co pięknego z pracy rodzimej 
galicyjskiej, to jest w najprzeważniej- 
szej części wyrobem ruskim. 

A co więcej. Nie tak to dawno Diło 
zawrzało ansą do wystawy. Z podawa- 
nych w niem głosów odzywało się go- 
rące zajęcie wystawą w kierunku pra- 
'cy ruskiej. Rozbierane tam były różne 
pomysły zwoływania różnych facho- 
wych wieców ruskich podczas wysta- 
wy — i wiece te byłyby obudziły wiel- 
kie życie między Rusinami, rozpatry- 
wanie się w wystawie byłoby Rusinom 
nasunęło wiele myśli, jak i jakiemi 
środkami pracować należy, w czem są 
braki, a w czem zaczątki postępu. A 
owi Rusini, pisujący do Diła z prowin- 
oyi, niezawodnie wiedzieli, jaka to bę- 
dzie wystawa, kto ją urządza. I dopiero 
gdy negator narodu ruskiego Hałycza- 
nyn wydał hasło przeciw wystawie — 
Dižo nie chcąc by gorszym patryotą 
russkim niż Hałyczanyn, za nim poczę- 
ło trąbić do ataku i trąbi dosadniej niż 
ajencya rosyjska. 

Napróżno udaje Diło, że z pewno- 
ścią najbardziej byłoby rade, gdyby się 
już zaczynało polepszenie stosunków 
narodowościowych w Galicyi. Kto nie 
chce, aby w takiej nawet pracy, która 
nie zgoła nie ma wspólnego z polityką, 


otwarte od godz. 9 rano 


do 7 wieczorem bez przerwy. 


oszczędności, Na darmo sejmy wszyst-|ze wszech miar na uwagę, ze wzglę- 
kich większych krajów koronnych —|du na niezłamaną dotąd po- 


a nasz sejm — aż cztery razy, u- 
chwaliły protesta przeciwko upaństwo- 
wieniu asekuracyi od ognia i zamie- 
rzonego jej scentralizowania we Wie- 
dniu, na darmo większość Izby posel- 
skiej Rady państwa i wybrana dla tej 
sprawy komisya specyalna właśnie pod 
przewodnictwem obecnego ministra 
handlu, hr. Wnurmbranda, oświadczyły 
się za takiem załatwieniem kwestyi 
przymusa ubezpieczenia budynków od 
ognia, ażeby ustawa państwowa orze- 
kała tylko zasadniezo przymus aseku- 
racyi, gdy wszystko inne, co z wyko- 
naniem tej zasady w związku pozosta- 
je, miałoby należeć do ustawodawstwa 
rajowego. 

Wszystkie wota parlamentarne nie 
nie znaczą wobec zawsze jeszcze w Au- 
stryj przemożnych wpływów biurokra- 
cyl wiedeńskiej i związanych z nią li- 
cznemi bardzo subtelnemi łącznikami 
interesów wielkiego kapitału. 

Projektowane upaństwowienie age- 
kuracyi ogniowej, miałoby zresztą sta- 
nowić tylko początek zamierzonej ak- 
cyi. Za tem miałoby pójść — jak mó- 
wią — także i upaństwowienie ubez- 
pieczeń na życie. Idąc krok za krokiem, 
pragnąłby rząd przeprowadzić ustawo 
dawozo najpierw rozszerzenie obowiąz- 
kowego ubezpieczania się od nieszczę- 
ślilwych wypadków, które obecnie sto- 
suje się tylko do klasy robotniczej na 
wszystkie stany. Następnie zaś miała- 
by być zaprowadzoną przymusowa i 
powszechna asekuracya zaopatrzenia na 
sędziwe lata. 


popierają- 
centralizm 
ekonomi- 


tęgę wpływów, 
cych w Anstryi 
polityczny 
Gz n yle: 
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Zbytek gorliwości. 


W obec pojawiającej się znów tu i ow- 
dzie cholery, mam sobie za obowiązek za- 
znaczyć wrażenia z ostatniego jej wybuchu, 
i doświadczenia nabyte, zwracając uwagę, 
tak władz dotyczących, jak opinii publicznej, 
na niektóre środki postępowania, które, 
mojem zdaniem nietylko bardzo źle wpływa- 
JB na umysły, ale ułatwiają szerzenie się 
choroby. 

Mówić tu będę tylko o leczeniu na 
wsi; pojmuję bardzo dobrze, że w mieście, 
jeżeli w kamienicy zamieszkałej przez kil- 
kunastu lub kilkudziesięciu lokatorów, ktoś 
zachoruje na cholerę, sumienie każe wy- 
wieźć go do szpitala, aby tyle osób nie na- 
rażać; ale ten chory uie jest  właścizielem 
tego mieszkania, wreszcie wie, że go niosą 
do miejsca, gdzie wszelka mu pomoc umie- 
jętnie daną będzie. A zatem ta smutna ko- 
nieczność jest zarazem  usprawiedliwiona i 
ułagodzona dla cierpiącego. 

Inaczej się rzecz ma — zdaniem mo- 
jem — na wsi. Tam gdzie chory ma wła- 
sną chałupę, w której sam tylko z rodziną 
mieszka, znajduję to gwałtem o pomstę wo- 
łającem, żeby chorego mimo woli wywle- 
kano do szpitala, od czegoż ma się własny 
dom, jeżeli nie ed tego, by w nim spokojnie 


prasy szerzą niewiarę i nienawiść, wy- | czarno-czerwono-żółtą przypięła do laski, |jcha my od gości z Wiednia|Rusini szli z Polakami — ten jest wro-| Podobne urządzenia ekonomiczno- | 0%zy zamknąć! Pomijam opisy scen od któ- 
powiadają wojnę państwu i stworzone- |bywał nocą z łóżka porywany i do| wyrazów radości, Że „narodowościowe |giem wszelkiej zgody, wszelkiego na-|socyalne, przeprowadzone na wielką |rych serce się kraje ze zgrozy i bolu, pa- 
mu od Boga porządkowi rzeczy ; oma-|wilgotnych kazamat fortecznych wtrą-|stosunki u nas już się naprawiają." |wet pospolitego miru narodowościo- | skalę, w sposób obowiązujący całą lud- |trząc, jak dzieci matkom, matki dzieciom, 


mieni fanatycy, nieokiełznaną wiedzeni 
"nam ętnością, słowo podżegawcze zamie- 
niają w ezyn. To rozpamiętując o oj- 
cach i braciach, co za sławę i honor 
Niemiec krew przełewali, chybabyśmy 
z założonemi rękami tylko się przypa- 
trywali, jak nam chcą zabrać 1 zburzyć 
to, cośmy w ciężkich bojach zdobyli.* 
Z przeciwnego, wolnomyślnego obo- 
zu jisze jeden z dzienników : „Jakąż 
to radością biły serca w nadziei, że 
wojna skończona, że Rzesza ugrunto- 
wana, że wolność jest ubezpieczoną. 
Jeszcze pokój nie był zawarty; a gdy 
zawarty został, padł szron na niejeden 
kwiat nadziei! Płyną lata, i oto cory- 
chle na nowo podnoszą głowę swoją 
stara waśń i nieszczęsna nienawiść wza- 
jemua. Tam pod Sedanem nikt nie py- 
tał sąsiada, kto ty zacz, jakiej ty wiary, 
jakiego stann, stronnictwa, plemienia ; 
Niemiec dzielił się z Niemcem ostatnim 
kawałkiem chleba, ostatnim łykiem z 
manierki — tam był jeden tylko jedno- 
tliwy naród pod bronią. A dzisiaj...“ 
Niemcom a przedewszystkiem Pru 
sakom zagraża ścieśnienie tej nawet 
wolności stowarzyszeń -i zgromadzeń, 
jaką im nadała wydana pod rządami 
Manteuffla, a więc w czasach „najczar- 
niejszej reakoyi* ustawa. Między połu- 
dniowymi Niemcami wzrasta coraz bar- 
dziej strach przed zniszczeniem ich sa- 


Kowale wiasnej doli 


Z kroniki podolskiej 


napisał 


Did. 
[Ciąg dalszy.) 


Wszędzie a wszędzie wyzyskiwanie, albo 
ten robotnik, co tam buraki podgarta, 
płacimy go drogo, a on ledwie o dzie- 
wiątej wychodzić raczy na robotę i je- 
szcze prosić trzeba ; dlaczego ? Bo kon- 
kurencya, niesolidarność — fatalne sto- 
sunki l... Co tam nasi praktykanci ? 

— Początki zawsze trudne, ale mam 
nadzieję, że będzie dobrze. gł 

— Niech im pan wyznaczy pensyjki, 
to ich w większej zależności postawi... 
Nowosiółka — złote jabłko, brakuje jej 
jednak drugiego folwarku, pola nadto 
rozrzucone, toby dochód podniosło; my- 
ślałem o tem, lecz cóż, pozostają nam 
tylko dwa zbiory, nie ma rachunku... 
Chybabyś pan nadal wydzierżawił ? 

— Zapewne, że trzeba tak zrobić, 
sam przystąpić do gospodarstwa nie mo- 
gę, bo wymaga znacznego kapitału, zre- 
sztą jestem dłużnikiem panny Junoszan- 
ki, chciałbym ją jaknajprędzej zaspokoić. 

— O długu tym wiemy, z procenta- 
mi wynosi coś około dziewięciu lysięcy 
rubli; właśnie szef towarzystwa polecił 
mi zawiadomić pana, że dług przyjmie 
na rachunek przyszłej dzierżawy. Teraz 


Cany... 

Wspomnienia te wyjmujemy wła- 
śnie z wielkiego organu wolnomyślne- 
go, który nadto przypomina, jak to hr. 
Bismark — ów późniejszy ks. Bismark, 
twórca jedności niemieckiej i cesarstwa 

igmieckiego.„„=..dzwoniąc oastrogami, 
z trybuny sejmowej zapewniał, że nikt 
się nie doczeka, iżby Prusy utonęły w 
w zgniliźnie bezkarności niemieckiej, 
i nigdy żołnierz pruski nie zanuci po- 
dłej pieśni Was ist des Deutschen Va- 
terland ? 

I kto wie, może jeszcze ten sam 
Bismark, eo to niedawno jako kanelerz, 
dyktator Niemiec i Europy, wołał z try- 
buny parlamentarnej do Polaków: „Idź 
cie do Monaco* — może on jeszcze za- 
nuci „Jeszcze Polska nie zginęła !...* 

A do tego dzisiaj bliżej, niż ongi 
do — jedncści niemieckiej. 


Sprawy ruskie. 


Lwów, d. 4. września, 
Nowa Presse doniosła, że d. 31. sier- 
pnia „przyjmował minister Plener 
deputacyę Rusinów, złożoną z 
czionka Wydziułu krajowego dr. Sa- 
wczaka i posła rajchsratowego prof. 


przypada z rzędu kilka dni świątecznych, 
ja tu będę nagladał, a pan niech jedzie 
do Kamieńca, ażeby spisać kontrakt z pa- 
nem Juuoszą, który jest od niedawna 
naszym plenipotentem. Cóż, czy przystą- 
pimy do stawiania folwarku ? 

Bohdan pojechał do Kamieńca. 

Przypadek zrządził, że trafił do Ju- 
noszy na uroczystość rodzinną, Juno- 
szowie obchodzili pełnoletność swojej 
Zosi. 

Z przedpokoju, kiedy spostrzegł li- 
czniejsze zebranie, rad się był Bohdan 
wycofać, lecz zjawienie się Samego go- 
spodarza wszelkie nawet usiłowanie od- 
wrotu uniemożliwiło. 

— To ty, mój chłopcze, niech że się 
tobie przyjrzę, niech się nacieszę toba — 
wołał uradowany Junosza, zatrzymując 
Bohdana w serdecznym uścisku. — Zo- 
siu, Zosiu, chodź, przywitaj gościa, patrz, 
tegoś się nie spodziewała. 

Głośne wołanie Junoszy oprócz Zosi 
ściągnęło innych ciekawych. 

— Witam, witam pana, chodźmy do 
mamy, ona się dopiero ucieszy. 

I znalazł się Bohdan w rzęsiście 
oświetlonym salonie, wśród powiewnych, 
różnobarwnych, motylich strojów kobie- 
cych, sam w praktycznym tylko ubiorze 
ziemianina pomiędzy obowiązującemi fra- 
kami innych panów ; obco mu tutaj by- 
ło. Obco było Bohdanowi, bo czuł, że 
nie jest u siebie — on i ci ludzie wo- 
koło, to dwa światy odrębne, pomiędzy 
którymi zapylona, brudna często, mozol- 
na stoi praca; dwa światy, które zrozu- 
mieć nie mogą siebie, czuł to Bohdan, 


My z pewnością najwięcej bylibyśmy 
tej poprawie radzi, ale nie nasza wina, 
że tego niestety nie widzimy. Co jak 
co, ale z całej wystawy to najcieka- 
wsza — wieś potemkinowska.* 

Nie mamy prawa bronić pp. Sawcza= 
ka, Barwińskiego-i Wachnisnima wobec 
Diła, — fakt zresztą sam się broni. Pro- 
sili oni o poparcie kultnrnych potrzeb 
„narodowości ruskiej“ — jako zaś de- 
putacya narodu ruskiego nie występo- 
wali, i prosili o to, o co każdemu Ru- 
sinowi prosić wolno i należy. Juśció 
z pewnością minister przychylną dał 
odpowiedż, 1 niezawodnie tem bardziej 
przychylną, gdy widział „początek na- 
prawy stosnnków narodowościowych w 
Galicyi.* Tego korespondent Nowej 
Pressy wyrażnie telegrafować nawet 
nie potrzebował i opuszczenia tego 
Diło byłoby mogło, gdyby było chcia- 
ło się domyśleć. 

Diło przeczuwa, że tukże z ust ce- 
sarza padnie podobne słowo, jak z ust 
p. Plenera — i z góry się przeciw te- 
mu zastrzega, migając „wsią potemki- 
nowską*. A wszakżeż te chaty ruskie, 
ten pawilon ruski, te wydawnictwa 
„Proświty", oi Szkrybłakowie, ta oer- 
kiew z okazami niezawodnie ruskiemi, 
ten zbiór książek dr. Franka, cały 
świetny ruski oddział etnograficzny, 
świetniejszy od polskiego, te wyroby 


czuli też i inni. Pani Junoszowa po ma- 
cierzyńsku wypytywała Bohdana o wszy- 
stko, lecz kiedy ją dla jakiejś potrzeby 
gospodarczej odwołano, został Bohdan 
sąsiadem starszej damy, matki zapewne 
którejś z tańcujących panienek, grze- 
czność suma nakazywała zawiązać roz- 
mowę; wymuszony i protekcyonalny ton, 
z jakim do niego przemawiała, uwyda- 
tniony bardziej jeszcze w zestawieniu 
z uprzejmą interpelacyą , zwróconą do 
hrabiego Kozakiewicza, który koło niej 
przechodził, przedmiot rozmowy samej 
o świetnych stosunkach z tytułowanemi 
osobami , wkraczający czasem w echo 
plotek miejscowych, mógł tylko niesmak 
obudzić, więc udał się Bohdan do przy- 
ległego pokoju, ztąd samotnie obserwo- 
wał wirujące pary. Dosłyszał banalny 
frazes któregoś z danserów, dojrzał od- 
powiedź danserki w obiecującym uśmie- 
chu. Te dziewczęta strojnie przybrane, 
których suknie tak barw doborem, jako- 
też i krojem samym bynajmniej na po 
czucie piękna, a raczej na zmysły obra- 
chowane były, robiły na Bohdanie wra- 
żenie pięknych motylów; wystarcza, my- 
Ślał, zdmuchnąć pyłek kraszący skrzydła, 


wego. 

A że wrogów miru narodowościo- 
wego, wrogów wszelkiej pracy doda- 
tniej „goście z Wiednia* nie będą 
nważać za przedstawicieli Rusinów, te- 

Diło i poplecznicy jego mogą być 
ewni. Kła liwemi interpelacyami w 
sejmie nikt się już „we Wiedniu* od 
trzech lat bałamucić nie daje ! 


Upaństwowienie asekuracji. 


Lwów, d. 4. września. 

We Wiedniu, w zaciszy biur mini- 
steryalnych, dojrzewa powoli wielki 
plan, który — jeżeliby miał być kie- 
dyś urzeczywistnionym, stanowiłby po- 
ważny krok w kierunku socyalizmu 
państwowego, i zasługuje przeto na ba- 
czną uwagą. 

Rozchodzi się mianowicie o upań- 
stwowienie asekuracyi. Najpierw miał 
by być zaprowadzony przymusowo po- 
wszechny obowiązek ubezpieczenia bu- 
dynków od szkód ogniowych — i to 
wyłącznie tylko za pośrednictwem pań- 
stwowego urzędu asekuracyjnego, w ten 
sam sposób scentralizowanego we Wie- 
dniu, jak jest tam już scentrałizowany 
zarząd i obrót kasowy pocztowych kas 


najlepiej, przy Marylce dużo traciła, za 
to, piękność Marylki podnosiła się przy 
niej o wiele. We wszystkiem różniły się 
te panie, strojna, wesoła, dowcipna Ma- 
rylka była królową balu, a w skromnej, 
choć wdzięku nie pozbawionej sukience 
Zosi przebijało się jej usposobienie. 

— Przyszłyśmy pana rozerwać, ode- 
zwała się pierwsza Marylka, nie tańczy 
pan, więc musi panu być nudno. 

— Przeciwnie, zdarzało się paniom 
widzieć owe rozstawioue sylwetki glów, 
zaglądających do okien balowej sali w 
wiejskim dworze, otóż ja takiej używam 
zabawy. 

— Prawda, zapomniałam, że pan z 
tamtego świata przybywa... 

— Myślałam nieraz o panu, wtrąciła 
Zosia, bardzo jestem ciekawa pańskiego 
życia, musi mi pan o wszystkiem szcze- 
gółowo opowiedzieć. 

- I bądź pewną, że opowiadanie bę 
dzie ciekawe, oryginałność dzisiaj po- 
płaca. 

— Juka, jeśli wiedzieć wolno — za- 
pytał Karolek, który się z boku przysłu- 
chiwał rozmowie. 

— Mówimy o tem, jakby pan zaba- 


a pozostanie istots, tak bardzo do po- | mnie wyglądał w pozycyi już nieraz opie- 


<zwarki zbliżona. 


wanego przez poetów pastucha, albo w 


W przerwie pomiędzy tańcami wy-|roli orzącego wieśniaka, 


zywająco piękna w balowym stroju Ma- 


— Pan Nowosielski tylko mógł pa- 


rylka Słobodecka, wsparta na ramieniu|nie natchnąć podobnemi myślami, od- 
Zosi Junoszanki, zbliżyły się do Boh-|rzekł skrzywiony Karolek... Czy mogę 


dana. 


pania prosić o kadryla — zwrócił się do 


Były to dwa zupełnie odrębne typy :| Zosi. 


Marylka — troskliwie wypielęgnowana 


— Daruje pan, ale muszę być dla 


róża, Zosia — fijołek, któremu w trawie | wszystkich zarówno gościnną, tańczyłam 


ność, tak jak obowiązek opłacania po- 
datków, i scentralizowane we Wiedniu, 
ściągałyby tam ogromne sumy pie- 
niężue. I tak samo jak obecnie mini- 
ster finansów wielką ma wygodę, gdy 
stale obracać może zapasami poczto- 
wych kas oszczędności, wynoszącsmi 
do 30 milionów złr. a korzysta z nich 
także w formie lokacyj ty mezasowych 
na ladajaki procent wielki świat fiaan- 
sowy we Wiedniu, — w razie upaństwo- 
wienia asekuracyi, przybyłby Wiednio- 
wi nowy olbrzymi zbiornik pieniędzy, 

Sam pomysł upaństwowienia ase- 
knracyi, jakoteż uczynienia jej po- 
wszechną i obowiązkową sam w sobie 
nie jest złym. Owszem stanowiłby on 
ważny krok postępu ku ideałowi ubez- 
pieczenia każdemu człowiekowi mo- 
źności egzystencyi. ; 

Dlaczego jednak te urządzenia mia- 
łyby byó koniecznie zogniskowane we 
Wiedniu, dlaczego znowu wszystkie 
kraje koronne, i tak ustawicznie obcią. 
żane na korzyść Wiednia, także i w za- 
kresie aseknracyi mają płacić haracz 
Wiedniowi? Czemu te urządzenia, któ- 
re wnikałyby w najgłębsze stosunki 
osobiste każdego mieszka! ca, mają być 
usunięte z pod wpływu reprezentacyj 
krajowych ? 

Wszystko to są pytania, dotąd nie 
wyświecone — które jednak zasługują 


już z panem, a czas jaki ten kadryl zaj- 
mie, chcę poświęcić panu Bohdanowi ; 
zresztą i mamie trzeba pomódz. 

— Stawia mnie pani w przykrej po- 
zycyi, mam vis-d-vis a innej danserki 
szukać nie będę. 

— Pan tańczy najczęściej z brabią 
Kozakiewiczem — wtrąciła Marylka — 
czy i teraz także ? 

— Tak, wybrałem Stasia na vis- 
à vis. 

— Doskonale, wybawię pana z kło- 
potu... Pavie Stanisławie, oświadczyłam 
pańskiemu vis È vis, że nie ma pan naj- 
mniejszej ochoty z nim tańczyć tego 
kadryla; niech pan kogo innego nie szuka, 
bo głowa mnie boli i tańczyć już wcale 
nie będę. 

— Jak to wygodnie posługiwać się 
czasami głową — odciął się Karolek. 

— Nie zawsze jednak językiem. 

— A fe, zasypałeś się Karolku — 
pokazując mu sztubackiego nosa, oświad- 
czył znany ze swoich figlów hrabicz. 

Zosię wezwała pani Januszowa do po- 
mocy przy zarządzaniu kolacyą, panowie 
poszli na papierosy, i tak się złożyło, że 
Marylka sama została z Bohdanem. 

-- Niech pan usiądzie, przemówiła 
miękkim głosem, sama siadając i wska- 
zując Bohdanowi miejsce obok siebie na 
kozetce. 

Nie był zadowolony Bohdan z tego 
tete a tete, lecz cóż było robić. 

— Dla czego pani nie tańczy? Wiem, 
że taniec jest ulubioną rozrywką pani. 

— I nie myli się ap w tym wzglę- 
dzie, lubię tańczyć, bo taniec zagłusza 


żonom mężów zabierają. Kto to widział, ten 
do Śmierci nie zapomni tych krzyków roz- 
Paczy, tego szamotania, tego płaczu, tego 
istotnego wołania do Boga o pomstę, za 
rozerwanie najświętszych węzłów natury, za 
zgwałcenie praw ludzkich. 

Ale nie ze wzgiędów litości o tej rzeczy 
chcę pisać. Chee wykazać, że to barbarzyń- 
stwo nie zapobiega, ale raczej sprzyja sze- 
rzeniu się zarazy. Przypatrzmy się temu 
bezstronnie. 

Wieś, w której gwałty się takie dzieją, 
od razu staje na stanowisku odpornem 
względem wszystkiego, co się nazywa po- 
mocą, leczeniem itd. Ludzie grozą i stra- 
chem przejęci, myślą tylko, jak ukryć ofia- 
ry cholery, aby je od rodziny nie odrywa- 
no i nie niesiono do szpitala, skąd, ponie- 
waż z natury rzeczy wypływa, że mało kto 
żyw wychodzi, krążą po wsi kłamliwe wie- 
ści, że chorych lekarze umyślnie trują. Cóż 
się więc dzieje? Oto jeśli kto zachoruje, 
nietylko że nie żąda pomocy lekarskiej, ale 
uby go nie wytropiono, ucieka z kąta w 
kąt, po eałem svojem obejściu, aby się u- 
kryć to w stajni, to na boisku, to na stry- 
chu, to w piwnicy leży i wszędzie zostawia 
po sobie bakterye, uniemożliwiając zupełnie 
na potem wszelką kontrolę i dezinfekcyę. 
W ten sposób, ehoć potem na ostatnią 
chwilę, do szpitala go zawloką, to już nie 
nie pomoże, i zaraza szerzy się w sposób 
zastraszający. Gdyby taki chory wiedział, 
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to, eobyśmy zagłuszyć pragnęli... głowa 
mnie nie boli, a czemu nie tańczę, niech 
się pan tego domyśli. 

— Pani zapomina, że mówi z czło- 
wiekiem, który według jej słów własnych, 
przybywa z tamtego Świata, a tam je- 
steśmy bardzo niedomyślni. 

— Tak panie Bohdanie, dla mnie pan 
z tamtego Świata przybywasz, bo miałam 
pana za straconego... Patrzyła na niego 
pytająco, a tak błegalnie, że odżyły w 
Bohdanie wspomnienia, odżyły tym bo- 
lem, który go niegdyś o szał przy- 
prawił! 

— Pani jesteś okrutną ! 

— To pan nim jesteś, bo potępiłeś 
mnie, nie wysłuchawszy wprzódy moje- 
go tłómaczenia... Jam nie.wiana, na Bo- 
ga się klnę żem niewinna, o tyle chyba, 
o ile narzędzie krzywdy winnem być 
może! Ja panu wszystko opowiem, bądź 
tylko u nas, błagam, bądź u nas... 

Weszła do pokoju Zosia. 

— (o panu jest ? 

Cierpienie wykrzywiło twarz Bohdana. 

— Jestem chory, niech pani przepro- 
si rodziców, muszę odejść. 

— Biedny pan Bohdan! — wyrwało 
się z ust Zosi ! 


(C. d. n.) ź 
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że go te gwalty nie czekają, gdyby spokoj- 
nie na swojem łóżku leżał i zażądał pomo- 
cy lekarza, o ileż łatwiej byłoby, po smier- 
Gi, lub wyzdrowieniu jego, tę jedną stan- 
cyę zdezinfekcyonować, siarką kadząe przez 
jeden dzień, zasypując koło łóżka wapnem 
karbolowem itd. Wreszcie wszelką radę i 
pomoe przyjmowanoby jako dobrodziejstwo, 
stosowanoby się ochotnie do rozkazów, pod- 
czas gdy obecnie wszystko daży tylko do 
tego, aby wyminąć i oszukać tych, których 
się uważa za największych wrogów. Wre- 
szcie z chwilą, gdy się doktór dowiaduje źe 
ktoś chory, jest już za późno, aby dom 
(jako dom) ustrzedz od zarazy, bakterye tam 
już niechybnie gospodarzą. A eo do kre- 
wnych chorego, to ci, jeżeli mają sprzyjają- 
ce w sobie warunki, już też zachwycili 
zarazę, wydalenie zaś ich z własnego do 
mu do tak zwanego przez nich biedaków 
„kotrabasu* (!) (kontumacyi) ten płacz za 
chorym odebranym i powiedziawszy prawdę, 
nie mniejszy czasem za krową żywicielką, 
która została w obejściu, za kurką, której 
jaja na tygodniowym targu, sprzedawane, 
zapewniały sól dla rodziny, myśl, że to 
wszystko i wiele innych rzeczy, stanowia- 
cych ich cały majątek, ich cały owoc 
wieloletniej pracy, zostaje bez opieki, nara- 
żone na zatraconie, to mówię, ten płacz i 
desperacya chyba wywołać wszelką chorobę 
mogą! Według mego zdania, szpitale dobre 
tylko dla ludzi bezdomnych, wyrobników, 
sług, komorników, ale właścicieli domów 
pozostawić się powinno w spokoju. 

A teraz o innych rozporządzeniach, a 
mianowicie co do następnego, powołuję się 
na sąd fachowych gospodarzy czy mam 
słuszność, Znów mówię e eholerze na wsi, 
bo w mieście, że każą natychmiast wszelkie 
śmiecie i nieczystości z podwórza domów 
usuwać, to całkiem naturalne i konieczne, 
ale na wsi każdy gospodarz ma przed staj- 
nią gnojowisko, jeżeli takowe jest dobrze 
urządzone, jeżeli jest otuczone rowkiem na 
gnojówkę, która tą drogą spływa do stu- 
dzienki na ten cel umyślnie wykopanej, z 
której bywa czerpaną i rozlewaną po nawo- 
zie w kupce złożonym, — jeżeli, powtarzam, 
to gnojowisko jest dobrze urządzone, naten- 
czas, nietylko nawóz taki nie jest szkodli- 
wym, ale sam przez się tworzy najlepszą i 
dla chłopa jedyną praktyczną dezinfekcyą. 

Wszak każdą nieczystość, do tego nawo- 
zu gospodarze zakopują, wszak nawet trup 
psa lub kota zakopany w nawozie, strawio- 
ny zostanie przezeń, bez najmniejszego za- 
pachu. Otóż wiem o wielu miejscach, gdzie 
starostwa rozporządzały, że nawóz stajenny 
ma być bezpośrednio ze stajni codzień wy- 
wożony na pole! Niech rolnik jakikolwiek 
powie czy to jest możebne, skoro ten gospo- 
darz i jego koń mają przecie inne pilniejsze 
roboty w polu, skoro w chwili gdy na polu 
coś jeszcze rośnie, trudno to nawozem przy- 
łożyć, a w kupkach nawóz składany i nie 
polewany gnojówką popsnłby się, a słoma z 
niego nieprzegnita, poleciała by cała z wia- 
trem. Więe taki zakaz, to zubożenie gospo- 
darzowi ziemi na kilka lat, — i tylko od 
zielonego stolika mogą być wydawane takie 
nakazy! Rozporządzenia zaś dotyczące tak 
ważnej gałęzi rolnictwa, jaką jest nawóz, 
powinny być oddane wpierw pod sąd ludzi 
fachowych, inaczej mogą się stać powodem 
niepowetowanych strat. 

Ale pomińmy rolnicze straty, przejrzyj- 
my się praktycznym skutkom takiego co- 
dziennego wywożenia. Przed chata było za- 
klęśnięcie napełnione nawozem, -- nawóz 
zabrano, deszczowa woda napełnia ów dół, 
1 w mm guje, do niej wrzucają Śmieci i 
Nieczystości, i wtedy robi się dopiero wylę 
garnia bakteryj! Uzy nie tak? 

I jeszcze jedno, i na to szczególniej zwra- 
cam uwagę przed nadchodzącem świętem 8. 
września, na które to święto, wiele bardzo 
pielgrzymek ze wszech st on dąży do miejse 
odpustowych. Jeżeli jest słusznie zakazywać 
większe zbiorowiska ludzi w okolicach gdzie 
Jaka zaraza panuje, toż to trzeba zrobić 
praktyoznie, i nie tam dopiero zatarasować 
drogę pielgizymom, gdzie Już po mozolnej, 
nieraz kilkudniowej podróży doszli, tylko tam 
skąd wyjść mają już ich ostrzedz, że nie 
będą dopuszczeni do celu podróży. Zawczasu 
przed dniami wielkich uroczystości, powsze- 
chnie wiadomych, jako dnie pielgrzymek i 
odpustów, kazać obębnić po miasteczkach 
lub prosić, by księża z ambon głosili, że 
tam i tam, nie będa pielgrzymi dopuszezani. 
W zeszłym roku w późnej jesieni, poszła z 
Rymanowa pielgrzymka do Leżajska, jest to 
kilka dni podróży, nie im nie mówiono ani 
na miejscu ani w drodze, Pod noe doszli 
do Leżajska, a tu stoją żandarmi i nie pu- 
szczają. Przychodzi burza, deszcz leje stru- 
mieniami, a ci biedacy o kilkadziesiąt kro- 
ków oddaleni od zajazdów i domów, które 
by im chętnie udzieliły schronienia, w bło- 
cie na deszczu spędzić musieli całą noe pła- 
cząc i lamentując! Czy to nie okrucieństwo! 
Ci ludzie byli tak pomęczeni, że o powrocie 
tego dnia nie mogło być mowy. Że z tego 
wywiązała się nie jedna Śmiertelna choroba, 
tego i mówić nie potrzeba! Węgrzy z kilku 
wsi nadgranicznych idą co roku, w znacznej 
liczbie, czasem parę tysięcy, na 7. września 
do Starej wsi pod Brzozowem na odpust, 
Zamiast na miejscu ich uwiadomić, ża nie 
dojdą, dali im przejść większą połowę drogi 
i dopiero tam ich zawrócili. ; 

Co zaś do samego pielęgnowania cho- 
rych, mojem zdaniem byłoby najodpowie- 
dniej, aby dotyczące władze, wzywały na 
czas cholery, zakony miłosierne, do tego 0- 
bowiązku. Byłby on spełniony w duchu mi- 
łości chrześciańskiej, i wzbudzałby zaufanie, 
przynosił pociechę, zamiast 2% Amtswege 
pod karabinem żandarma rozsiewać trwogę 
i ducha opozycyi. M 

Mieliśmy przykłady wielkiego poświęcenia 
ze strony lekarzy, jeden temu kilkanaście 
lat pod samym Rymanowem padł ofiarą 
swego poświęcenia; ale w tym samym cCza- 
sie pamiętamy drugiego, który wysyłany po 
wsiach dotkniętych zarazą, dojeżdżał do gra- 
nicy, o kwadrans drogi od wsi, wołał wój- 
ta, zapisywał ilość zmarłych, ilość choru- 
jących i wyzdrowiałych, dawał jakieś uni- 
wersalne proszki i znikał. Co powiedzieć 
o biednych urzędnikach, których od rodzin 
odrywają i wysyłaja na pewną prawie 
śmierć? Trudno heroizmu i poświęcenia żą- 
dać od takich ojców rodzin, gdy tymeza- 
sem zakony, które ratowanie bliźnich mają 


za cel życia, pełniłyby ten obowiązek ra- 
dośnie. 


Dużoby się dało jeszcze powiedzieć o 
tych szpitalach dla cholerycznych, przez 
gminy ubogie utrzymywanych licho, niezaopa- 
trzonych w żadne i najmniejsze wygody; po- 
moc z góry na nie dawana rzadko jest 
wystarczająca i mało kiedy na czas przy- 
chodzi. A ileż tam jeszcze zastarzałych prze- 
sądów w tem pielęgnowaniu? Na przykład, 
wiem » miejscu, gdzie kropli wody odma- 
wiają choremu, który się wije z pragnienia, 
podczas gdy przecież jest udowodnionem, 
że dobrze jest małemi dawkami gasić pra- 
gnienie i zastępować wilgoć, która z ciała 
ubywa przez wypróżnienia. 

Dużo jest ze strony ratujących nieraz 
nietylko dobrej woli, ale prawdziwego po- 
święcenia i nawet heroizmu, ale przepisy 
takie jak powyższe czynią, że lud nasz za- 
miast wdzięczności, nieufność tylko czuje 
do tych, co mu pomódz radzi, to też cof- 
nięcie takich nakazów, o wieleby stosunki 
te na korzyść zmieniło, o tem nietylko ja 
sama jestem przekonana, ale wszyscy, któ- 
rzy się rzeczy tej naocznie i z bliska przy- 
patrzyli, 

Anna z Działyńskich Potocka 
Zakopane d. 1 września. 


Ze zdrojowisk. 


(Kore sp. Gaz. Nar.) 

Grado (obok Gorycyi) 2. września. 

sezon kąpieli letnich, tak lądowych 
jak i morskich, jest obecnie w pełnym 
rozkwicie, a dość znaczna liczba naszych 
rodaków, którym lekarze polecili używa- 
nie kąpieli morskich udaje się do wy- 
brzeży północno niemieckich, belgijskich, 
francuskich lub też austryackich. W o- 
gólności można powiedzieć, że kąpiele 
w morzu północnem, jak np. Norderney, 
Lilt itp. są z powodu nader silnego fa- 
lowania i dość niskiej temperatury wo- 
dy tylko dla osób silnych i wytrzyma|- 
szych, kąpiele zaś belgijskie i francu- 
skie chyba tylko dla naszych Krezusów 
lub też chcących i mogących ich naśla- 
dować szczęśliwców, dostępne. Przeważ- 
na większość naszych rodaków, szcze- 
gólnie z Galicyi już od kilku lat szuka 
chłodu i wypoczynku nad słonecznym 
brzegiem morza adryatyckiego i to dzi- 
wnym sposobem zazwyczaj w Abazji 
lub też koło Wenecyi it. d. Nieznaczna 
tylko stosunkowo liczba udaje się do je- 
dnej z wysp wybrzeża austr. jakoteż do 
Lussin, Lacroma lub też Grado. A je- 
dnak przekonałem się naocznie, że ką- 
piele morskie w Abazyi — oprócz wię- 
kszego przepychu hoteli tamtejszych i 
odpowiedniej temu drożyźnie, stoją zre- 
sztą pod każdym względem niżej od ka- 
pieli na wyspach wymienionych a szcze- 
gólnie na pięknej wysepce „lagun adrya- 
tyekich* Grado. I tak up. grunt morski 
w Abazyi jest kamienisty, nierówny, 
przykry, szezególnie dla delikatnych wy- 
pieszczonych nóżek naszych pań, gdy 
tymezasem tu w Grado mamy grunt 
piaszczysty, nie zbyt twardy, prawdzi- 
wie jakby „aksamitny*. 

Wiejąca dość często w Abazyi „bo- 
ra“ (zimny i ostry wiatr północny jako- 
też nierzadko ukazujący się tamże wcale 
nieproszeni goście w postaci rekinów nie 
należą rownież do przyjemności, a są to 
zjawiska w Grado zupełnie nieznane. 
Prawda, że hotele tutejsze są mniej wy- 
kwintnie urządzone, lbcz posiadają kom- 
fort dostateczny, kuchnię wcale smaczną 
— wedlug życzenia i na sposób wie- 
deński lub francuski — a przytem, co 
nieraz również wchodzi bardzo w rachu- 
nek, ceny uie sa mimo również słonej 
wody morskiej, wcale nie tak „przesolo- 
ne* jak w elegankiej Abazyi. Tempera- 
tura wody jest w lecie znacznie wysoką 
(23 do 260 R, czasem i nieco więcej) a 
nawet i w miesiacach jesiennych rzadko 
spada poniżej 20% R. Pomimo to dzi- 
wnym sposobem nader mała tylko jest 
tutaj liczba amatorów kapieli morskich 
w jesieni lub na wiosnę Widocznie roz- 
delikaceni tutejsi mieszkańcy, Włosi po 
większej części, boją się nieco tylko chło- 
dniejszej wody a twardsi synowie pół- 
nocy naśladują ich zazwyczaj pod tym 
względem, choć temperatury wody rze- 
cznej np. w Gealicyi, nie mówiąc już o 
rzekach i potokach górskich, nawet wśród 
upałów letnich zaledwie dochodzą do tej 
wysokości jak tu w miesiącu listopadzie, 
a nawet i grudniu. 

Dodam tu jeszcze, że Grado jest ma- 
łą wyspą, wśród lagun morskich poło- 
żoną, dość gęsto wprawdzie zabudowaną, 
ale zawsze tak, że pozostaje jeszcze dość 
przestrzeni wolnej, nawet dla miłośników 
dalszych przechadzek. Ujemną stroną 
jest brak większych cienistych parków, 
nie dość dobrą jakość wody do picia, 
która jednakże jest czystą i zdrową, a 
— dla zwolenników hucznych zabaw — 
brak prawie zupełny tychże, może hyć 
również czasem przykrym. Można jednak 
mieć uzasadnioną nadzieję, że te mniej 
czuć się dające niedostatki wkrótce zo- 
staną usunięte, i że milutka ta wyspa 
w przeciągu kilku lat stanie się jednam 
z majulubieńszych miejse kąpielowych 
nadmorskich. Już obeenie ilość gości, 
szczególnie Niemców z Austryi wzrasta 
rok rocznie coraz bardziej i wyspa ta 
zaczyna już dość skutecznie rywalizo- 
wać nawet ze sławnem „Lido“ koło We- 
necji. 

l zć może być wiadomość dla 
dla podróżnych, że ostatnią stacyą kolei 
południowej, jadąc do Grado, jest Ron- 
chi, zkąd jedzie się karetą około 1*/3 go- 
dziny; wygodniej zaś jest jechać aż de 
stacyi Monfelcone, a ztąd nową koleją 
frinlańską do najbliższej stacyi Villa 
Vicentina, a następnie już za !/ą godzi- 
ny wygodnym powozikiem można się 
dostać do Aquileji, ztąd zaś parowczy- 
kiem do Grado jadąc godzinę kanałem 
i lagunami. | 

Kilka godzin wypoczynku w Aquileji 
podróżny użyć może do zwidzenia słyn- 
nych osobliwości tego miasteczka, a mia- 
nowicie obfitego w starorzymskie wyko- 
paliska muzeum państwowego i staroży- 
tnego kościoła, niegdyś katedralnego, 
Aquileja była, jak z history! wiadomo, 
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niegdyś wielkiem, bardzo ludnem mia- 
stem rzymskiem (podobno mającem do 
pół miliona mieszkańców) zburzona przez 
Hunnów pod przewodnictwem Attyli w 
r. 452 po Chr., już nigdy nie podźwi- 
gnęła się ze swego upadku i obecnie 
jest tylko lichą małą mieściną, smutnym 
niejako grobem dawnej wielkości 1 wspa- 
niałości. Na każdym kroku jednak wi- 
doczne są ślady dawnej świetności a li- 


czne, ciągle jeszcze dokouywane wy- 
kopaliska starych _ „mozajików, słu- 
pów, sarkofagów i mnóstwo 


szych przedmiotów przemysłu 
rzymskiego świadczą najlepiej o dawnej 
znacznie rozwiniętej rzymskiej cywili- 
zacyi. 

Lud tutejszych okolic, choć niezbyt 
zamożny, lecz dość dodatnio żyjący, mie- 
szka prawie wyłącznie w dużych, ła- 
dnych domach murowanych, ubiera się 
po europejsku, jest usposobienia miłego 
i wesołego, używa prawie wyłącznie na- 
rzecza „frinlańskiego*, zbliżonego naj- 
bardziej do książkowego języka włoskie- 
go, nieco jednak i do hiszpańskiego. Nie 
widać tu nigdzie nędznych lepianek na- 
szych wlościan; prawda, że nie widać 
też i pijawek, ludu starozakonnego, nie 
ma tedy wcale lichwiarzy i karczmarzy 
brodatych, rozpajających i niszczących 
ekonomicznie ludność naszego biednego 
kraju. Chłop frinlański aczkolwiek za- 
zwyczaj jest tylko dzierżawcą, a nie wła- 
ścicielem, gruntu przez siebie uprawia- 
nego, z którego plonów musi przynaj- 
mniej połowę oddawać właścicielowi, 
żyje jednak dość. dostatnio i szezęśliwie 
i nie widać tu nigdzie rażącego ubóstwa 
i upadku ekonomicznego i moralnego.e 

Dr. E. K. 


KRONIKA. 


Raptularz lwowski. 


Sroda dnia 5 września. 


Od godziny 9. rano plac wystawy otwarty dla 
publiczności. 

O godzinie 7. wieczorem koncert B. Huber- 
mana w hali koncertowej na wystawie. 

Widowiska w mieście. Fonograf Edisona (nlica 
Halicka 10, od godziny 9 rano do godziny 9 wie- 
czorem). — Panorama polska. (Plac Halicki l. 12). 
Ateny i Stambuł (od godziny 9 rano do godz. 
9 wiecz.) — Teatr Skarbkowski: „Aida“. Po- 
czątek o godzinie 8 wieczorem. — Teatr letni: 
„Przedstawienie składane. 

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka“ 
(panorama) otwarta od godziny 8 rano do godzi- 
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.). — Wystawa obra- 
zów i starożytności w pałacu sztuki. — Mauzo- 
leum Matejkowskie. ( Wstęp 30 ot.) — *Wieliczka* 
Piotra Stachiewicza (Wstep 15 et). — Akwaryum. — 
Przedstawienie Dioramy o godz. 8. wieczorem. — 
Fontanna świetlna od g. 8 wiecz. — Kolej napo- 
wietrzna. — Kolej naftowa — Fonograf Ediso- 
na. — Przedstawienia murzyńskie w Salonie Pol- 
sko-Amerykańskim. — Wystawa koni. — Czwarta 
wystawa ogrodnicza. — (Wstęp na wystawę do 
godziny piątej popołudniu 50 et. Od godziny pią- 
tej 35 ct.. Kto kupuje los wystawowy za 1 zł. 
ma na plac wystawy wstęp bezpłatny.) 

Przewodnik po Lwowie: Zakład narodowy 
im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie od 10 rano do 1 popołudniu z wyją- 
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubomir- 
skich otwarte od godziny 10 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek Asi popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte eodzien. z wyjątkiem czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł, — Muzeum przemysłowe miejskie, 
otwarte codziennie od g. 9 — 8 z południa. — 
Nieustająca wystawa Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych (Teatralna 10), otwarta codzien- 
nie eh godziny 10 rano do 5 wieczorem. — Bi- 
blioteka uniwersytecka zamknięta -— Biblioteka po- 
litechniki otwarta codziennie od 10—1i od 4—8 
wieczorem. — Obserwatoryum na politechnice o- 
twarte codziennie od g. 12—1 iod g. 4—6 (z wy- 
jątkiem niedzieli i czwartku. — Biblioteka Pawli- 
kowskieh (ul. Trzeciego Maja 1. dE w środę 
i w sobotę od g. 11 — i. — Archiwum aktów 
grodzkich, (gmach  Bernardyński), otwarte 
od g. 9—1. — Archiwum i muzenm Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien- 
nie od 9—1 rano. — Wystawa obrazów i staro 
żytnej porcełany ze zbiorów dra Weigla otwarta 
w niedziele, wtorki, czwartki, od godziny 12—2 
w południe. (Ul, Akademicka 1 23. II p.) — 


Lwów dnia 4. września. 


Mianowania. Krajowa dyrekcya skar- 
bu we Lwowie zamianowała prowizorycznego 
kontrolora gorzelń, Władysdawa Edera, sta- 
łym kontrolorem gorzelń w IX klasie rangi. 

Namiestnictwo zamianowało komisarzem 
nadzoru kotłow parowych dla powiatów: 
Wadowice, Myślenice i Nowy Targ starszego 
jnżyniera, Ferdynanda Wszeteczkę w Wa- 
dowicach. 

Przeniesienie. Dyrekcya poczt i tele- 
grafów przeniosła asystenta pocztowego Ja- 
na Gołdę z Przemyśla do Rzeszowa. 

P. minister hr. Schönborn zwidzał 
wczoraj miasto, był w gmachn sejmo- 
wym, który już przybrał odświętną szatę 
na przyjęcie cesarza, następnie w cerkwi 
wołoskiej, ossolineum i muzeum hr, Dzie- 
duszyckiego. O godzinie 7 udał się p. mini- 
ster na obiad do hr. St. Badeniego, w któ- 
rym wzięło udział około 30 osób, a dziś o 
godzinie 6 m. 55 rano odjechał do Pe- 
sztu. 

Dr. Stanisław Madeyski, minister 
wyznań i cświaty, przybył dzisiaj pocią- 
giem pospiesznym 0 godzinie 3 popołudniu 
do Lwowa. Z p. ministrem przybyli: jego 
małżonka, obaj synowie, oraz przydzielony 
do prezydyum ministerstwa komisarz dr. 
Rosner. Na dworcu kolejowym powitali p. 
ministra pp. namiestnik hr. Badeni, hr. St. 
Badeni, dr. Marchwicki, rektor uniwersytetu 
dr. Ówikliński, rektor politechniki Dziwiń- 
ski i dyrektor polleyi Krzaczkowski. Po wza- 
jemnem powitaniu, odjechał p. minister do 
hotelu wystawowego. 

Hr. Thuau, namiestnik Czech, przyby ć 
ma do Lwowa podczas bytności cesarza we 
Lwowie. ; 

Odwołanie nanewrów. Owiczenia 
rekonesansowe (Eclaireur Dienst), zapo- 
wiedziane na 11, 12 i 18 bm. w okolicy 
Tarnopola, zostały odwołane.  Rezerwiści 
skoncentrowanych pułków kawaleryi mają 
być zarazem uwolnieni. Ci zaś, którzy na- 
leżą do pułków stacyonowanych we Lwo- 
wie, a z d. 1 października przechodzą do 
rezerwy, będą uwolnieni dopiero po odjeź- 
dzie cesarza ze Lwowa, 

Stypendyum o rocznej kwocie 800 zł. 
w. a. z fundacji Š. p. Maksymiliana i Fran- 
ciszką Ksawerego Siemianowskich , dla ma- 
larzy chcących udać się za granicę dla wy- 
doskonalenia się, nadał Wydział krajowy na 


rok szkolny 1894/5, p. Karolowi Gustawo- 
wi 2. im. Polityńskiemu, byłemu uczniowi 
szkoły sztuk pięknych w Krakowie. 

Ruch we Lwowie od niedzieli zna- 
cznie zwiększony. Mnóstwo osób z bliższych 
i dalszych stron przybyło już do miasta 
naszego i pozostaje na uroczystościach ce- 
sarskich. Wczoraj obliczano przyjezdnych 
bawiących we Lwowie chwilowo na 16.000 
osób. Przygotowania także około iluminacyi 
która odbędzie się w piątek, są w całej 
pełni. Balkony, gzemsy, napisy sklepowe 


drobniej-(przyozdabiają się w lampki, a nowe cho- 
staro-trągwie zaciągane są na maszty, ustawione 


wzdłuż ulic, któremi monarcha będzie prze- 
jeżdżać. 

Posiedzenie komitetu obywatelskiego, 
który czuwać będzie nad utrzymaniem po- 
rządku na płacu wystawy w czasie pobytu 
cesarza we Lwowie odbyło się wczoraj o 
godz. 7. wieczorem w sali kasyna miej- 
skiego pod przewodnictwem p. nadradcy Mi- 
sińskiego. Komitet podzielił się na 5 oddzia- 
łów (po 20 członków) pod kiernnkiem za- 
szczyconych powszechnem zaufaniem komen- 
dantów i uchwalił zebrać się gremialnie w 
galowym stroju w piątek 7. bm. tj, w dzień 
przyjazdu cesarza o godz. 2 popoł. w parku 
stryjskim. Panowie komitetowi, którzy nie 
byii obecni na wczorajszem posiedzeniu mo- 
gą poinformować się w kasynie, do którego 
oddziału należą, 

Próba elektrycznego oświetlenia miasta 
odbyła się wczoraj wieczorem. 

Prezes komitetu powszechnej wysta 
wy krajowej prosi nas 0 zamieszczenie na- 
stępującego pisma: Mam zaszczyt zaprosić 
PT. członków dyrekcyi wystawy, przewodni- 
czących, ich zastępców i referentów wszy- 
stkich sekceyj i wydziałów, dalej delegatów 
do ściślejszego komitetu wystawy, uczestni- 
ków funduszu zakładowego, oraz wszystkich 
wystawców, aby w celu uroczystego powi- 
tania najmiłościwszego cesarza i króla Fran- 
ciszka Józefa I, protektora wystawy, zebrali 
się dnia 7. września br. o godz. 8 popołu- 
dniu na placu wystawy przed głównym 
portalem pawilonu przemysłowego. Strój ga- 
lowy. Stała karta wstępu służy za legity- 
macyę. Oddzielne zaproszenia rozsyłane nie 
będą. Sapieha. 

Księga pam'ątkowa wszechnicy lwow- 
skiej wyjdzie w tych dniach z pod pras 
drnkarskich i będzie wręczoną w ozdobnej 
oprawie cesarzowi. Księga obejmuje 47 ar- 
kuszy druku i jest owocem żmudnej pracy 
prof, dra Finkla i prof. Starzyńskiego, z 
których pierwszy opracował dzieje dawniej - 
sze naszego uniwersytetu, drugi zaś osta- 
tnie lata. 

Z placu wystawy. Wiadomo, że po- 
niedziałek nie należy do „dobrych“ dni wysta- 
wowych, mimo to wczoraj, zwłaszcza w po- 
rze popołudniowej, zaroił się plac wystawy 
dość liczną publicznością, wśród ktorej za- 
nważyliśmy wiele obcych twarzy. Na dziś 
zapowiedziana jest większa wycieczka z 
Mielca (350 osób), na jutro zaś z Przemy- 
śla i Mościsk (około 400 osób). 

Jurorowie wystawy. Wczoraj ukon- 
stytuowały się dwie grupy jurorów, miano- 
wicie dla komunikacyi i patentów oraz dla 
etnografii, Pierwsza wybrała swym przewo- 
dniczącym p. E. Heppego, referentem pana 
Rutkowskiego i  współreferentem p. prof. 
Dzieślewskiego ; druga zaś powołała ua pre- 
zesa hr. Wł. Dzieduszyckiego, na wicepre- 
zegą prof. Gustawicza z Krakowa, na refe- 
renta zaś prof. Szuchiewicza. 

Agitacye antiwys'awowe. Z Czernio- 
wiec otrzymujemy dziś z biura dzienników 
Horowitza telegram, donoszący, że rozsiewa 
ną tam jest wieść, jakoby we Lwowie pano- 
wała wielka cholera i jakoby podczas by- 
tności cesarza wstęp na plac wystawy miał 
kosztować 3 zł. a nawet w pierwszym dniu 
zwidzania wystawy przez cesarza 5 zł. Po- 
głoski te zupełnie zmyślone rozsiewane są 
przez niechętnych wystawie, albowiem stan 
zdrowotny we Lwowie jest jak 
najlepszy i prócz czterech podejrzanych 
wypadków, jakie w żydowskiej dzielnicy na 
ul. Słonecznej zdarzyły w ostatnich dniach 
lipca, nie było we Lwowie od tego czasn 
żadnego nawet podejrzanego wypadu. Co 
do bajecznych cen wstępu na wystawę wie- 
ści są również nieprawdziwe. Wstęp na 
plac wystawy w czasie pobytu cesarza nie 
będzie podwyższony i będzie kosztował ty- 
le, co obecnie, a tylko owego wieczoru, w 
którym cesarz będzie na wystawie, bilet 
wstępu będzie kosztował 50 et. 

Wycieczka Wielkopolan na wysta- 
wę lwowską, urządzona przez dr. Kusztela- 
na za porozumieniem się z towarz. gospo- 
darskiem wyruszy z Poznania d. 10. wrze- 
śnia rano, 

Zjazd delegatów powiatowych kas cho- 
rych Odbył się onegdaj w naszem mieście 
w lokalu zakładu ubezpieczeń robotników 
od wypadków przy nl. Jagiellońskiej pod 
przewodnictwem p. dyr. Domaszewskiego, 
Na zjazd przybyło 30 delegatów z różnych 
stron kraju. Komisya wybrana na poprze- 
dnim zjeździe przedstawiła swój elaborat, 
zawierający 25 wniosków w sprawie zmia- 
ny ustawy ubezpieczenia robotników i roz- 
szerzenia zakresu działauia zakładu, których 
większość zjazd uchwalił, nadto zaś pono- 
wiono uchwałę co do potrącania 109/, na 
rzecz „Związku* z czystego zysku każdej 
powiatowej kasy chorych. Po naradach zwie- 
dzali dp. delegaci wystawę krajową. 

Na zjazd spiewaeki, który rozpocznie 
się we czwartek 6. bm. zapowiedziało przy- 
jazd około 400 śpiewaków z wszystkich stron 
naszego kraju. Przybywają towarzystwa mu- 
zyczne, należące do „Związku“ a to z Kra- 
kowa, Tarnowa, Rzeszowa, Sambora, Sano- 
ka, Kołomyi, Stanisławowa, Tarnopola, Zło- 
czowa, Peczeniżyna itd. Śpiewaków przyby- 
wających na zjazd do Lwowa, oczekiwać 
będą na dworcu kolejowym w środę wie 
czór członkowie lwowskich towarzystw śpie- 
wackich. Główna kwatera śpiewaków przy- 
bywających na zjazd do Lwowa mieści się 
w gmachu politechniki. Mieszkać tam bę- 
dzie około 300 śpiewaków. Bilety na kou- 
cert „Związku* sprzedaje księgarnia Jaku- 
bowskiego i Zadurowicza. Ceny miejsc zwy- 
kłe operowe. 

Losowanie sędziów przysięgłych. 
Na czwartą kadencyę sądu przysięgłych, 
która się rozpoczyna d. 14. września, wylo- 
sowani zostali jake przysięgli główni pp.; 
dr. Hirschberg Aleksander, docent wszechni- 
cy; Krobicki Wiktor, rewident Wydz. kraj.; 
Doening Adolf, dyrekt, Tow. zal.; dr. Mi- 
pruliński Karol, kand. adw.; Bieńkowski 


Keliks, st. inżynier; Starkel Juliusz, sekr. 
przem. Wydz. kraj.; Machan Edward, ku- 
piec; Linie Eliasz, właśc, realn.; Chlebo- 
wnik Jan, kupiec; Kowalski Mieczysław, 
urzędnik Wydz. kraj., Czaplicki Henryk, 
inż, Wydz. kraj.; dr. Prochaska Antoni, adj. 
Wydz. kraj; dr. Zgórski Alfred, dyr. Ban- 
ku kraj ; Pracyk Mikołaj, urzędnik ; Bier- 
uacki Konstanty, inż. Wydz. kraj.; Pinder 
Karol. nrzędnik bankowy; Au Feliks adj 
Wydz. kraj; dr. Dybowski Benedykt, prof. 
uniw.; Pawlewski Bronisław, prof. polit.; 
Klein Jerzy, naczelnik banku; dr. Puzyna 
Józef, prof. wszechn.; Milski Aleksander, 
wydawca Śmigusa; Lenduszka Stanisław, 
dzierż. dóbr; Sansehek Karol, właśc. realn.; 
Bardasz Ferdynand, kupiec; Kintzi Jan 
(młodszy), właśc. dóbr.; Bauman Mojżesz, 
kupiec; Borkowski Oktaw, adj. Tow. kred. 
ziem,; Szydłowski Marceli, nrzędnik bank.; 
Szostakowski Stanisław, rządca dóbr; Bie 
niaszewski Piotr, urzędnik bank.; Bielski 
Maryan, rew. Wydz. kraj.; Kislinger Kazi- 
mierz, sekret. wydz. pow; Długoszewski 
Stanisław, notaryusz; Bielański Władysław, 
szef. reprez. Tow. krak.; Kaszyński Walery, 
urzędnik Kasy oszczędności. 

Jako zastępcy przysięgłych pp.: Spoźar- 
ski Jan, właśc. realn.; Henner Jakób, foto- 
graf; dr. Frenkel Stefan, kand. adw.; Stru- 
szkiewicz Zygmunt, krawiec; Marcinkiewicz 
Karol, kontroler fund, Skarb.; dr. Fischer 
Aron, kand. adw; Grabiński Wacław, ze- 
garmistrz; dr. Szwedzieki Bazyli, adwokat ; 
Silkiewicz Władysław, dyrektor kasy Wy- 
działu kraj. 

Służba policyjna wzmocnioną będzie 
przez czas pobytu cesarza we Lwowie trze- 
ma urzędnikami z krakowskiej dyrekcyi po- 
licyi, mianowicie jutro przybywają stamtąd 
pp. nadkomisarz Swolkien, oraz komisarze 
dr. Banach i dr. Stieber. 

Dyrekcya policyi otrzymała donie- 
sienie o większej kradzieży papierów warto: 
ściowych. popełnionej we Lwowie. Śledztwo 
w toku. 

Zakazane pielgrzymki. Celem zapo- 
bieżenia zawleczeniu cholery zakazały na- 
miestnictwa w dolnej Austryi i Styryi prze- 
jazdu pielgrzymów galicyjskich przez te kra- 
je koronne, tudzież urządzania pielgrzymek 
do Galicji. 

Ubolewania godne zajścia miały 
miejsce w Stryju z okazyi pogrzebu śp. Ja- 
kóba Przybylskiego, weterana z r. 1868, 
który prawdopodobnie skutkiem nędzy ode- 
brał sobie życie wystrzałem z dubeltówki 
na cmentarzu tamtejszym pod krzyżem, po- 
stawionym na pamiątkę ostatniego powsta 
nia Kler tutejszy — piszą nam ze Stryja — 
opierając się na zwyczaju panującym w ko- 
ściele katolickim, oświadczył, że nie może 
pochować zwłok śp. Przybylskiego jako sa- 
mobójcy. Deputacya kilku obywateli ucze- 
stników powstania z r. 1863, ktora wybra- 
ła się w celu uproszenia udziału księży w 
pogrzebie, musiała się spotkać naturalnie « 
odmowną odpowiedzią. To dało hasło do 
ekscesów. Kilkudziesięciu młodych ludzi z 
warstw robotniczych udało się po godz. 6. 
wieczorem do kostnicy i zabrawszy ztamtąd 
zwłoki śp. Przybylskiego złożyło je u drzwi 
zamkniętego kościoła, ztąd tłum posunął 
się do odległego o parę kroków probostwa i 
wtłoczywszy się na podwórze wszczął hała- 
sy. Przerażony proboszcz posłał po żandar- 
meryc i dopiero dwóch żandarmów przyby- 
łych wyparło ekscedentów. Iumultanci wzię- 
li wówczas trumnę na barki i zanieśli ją 
na cmentarz. Tu jeden z izraelitów wygło- 
sił mowę. poczem pogrzebano trumnę. Na- 
stępnie tłum, zapaliwszy pochodnie wśród 
śpiewów, przeciągał przez miasto, zaatako- 
wany jednak przez oddział żandarmeryi na 
ul. Szewskiej rozsypał się. Sześć osób are- 
sztowano. 

Z Kałusza donoszą nam, że za inicya- 
tywą i staraniem p. Grzegorza Sucharowskie- 
go, adjunkta podatkowego. utworzony został 
tam oddział gal. towarzystwa ochrony zwie- 
rząt. Oddział ten liczy obecnie już kilkuna- 
stu członków, a prezesem jego wybrano ini- 
cyatora p. Sucharowskiego. 

W Tarnopolu prokuratorya państwa 
oskarzyła nezniów tamtejszego seminaryum 
nauczycielskiego Kazimierza . Bienieckiego, 
Tomasza Krzyworączkę i Wincentego Cha- 
bina o zbrodnię obrazy majestatu. 

Nowa sekta. Nad Wołgą w głębokiej 
Rosyi odkryto nową sektę, którą gmin zwie 
sektą tajnych dusicieli, Sekciarze odrzucają 
przeważną część ceremoniał 1 prawosławnej 
cerkwi a zwłaszcza z szezególniejszą gorli- 
wością zatajają Śmierć swych członków, któ- 
rych zwłoki grzebią w odległych jarach 
i lasach. Dla ciężko chorych zwykli sekcia- 
rze wyrabiać paszporty na wyjazd do odle- 
głych gubernii. W razie śmierci chorego, 
uchodzi on wobec władzy za nieobecnego 
na miejscu. Lud podejrzywa sekciarzy, iż 
doduszają umierających. 

Autor dramatyczay anarchi:'ą. 
W lipcu b. r. fabrykant Ignacy Fluss w 
Freibergu, w Morawii, ctrzymał list z żą- 
dauiem, by złożył kwotę w sumie 3:000 
zł. pod wskazanym adresem w Wiedniu, 
gdyż w przeciwnym razie zostanie zasztyle- 
towany przez tajny związek anarchistyczny. 
Odpowiedź kazano mu nadać pod adresem 
poczty głównej poste restante J. D. Nr. 43, 
Fluss udał się pod opiekę policyi, która w 
dniu 16. lipca b. r. aresztowała zgłaszające 
się po odpowiedź indywiduum, Jest niem, 
jak się okazało, 20-letni kantorzysra bez 
miejsca Emil Kohn, który w tych dniach 
skazany został przez sąd wiedeński na sześć 
miesięcy ciężkiego więzienia. Jako okolicz- 
ność łagodzacą wspomniał obrońca Kohna 
fakt, iż obwiniony jest autorem sztuki przy- 
jętej wprawdzie przez teatr Lessynga w Ber- 
linie. lecz zabronionej przez odnośnę władzę. 

Wystawa włoska w Berlinie. Jest 
to odtworzenie, czy podobizna Wenecyi, Ne- 
apolu, Caprei, słowem wszystkich prawie 
miejsc, do których rokrocznie spieszą zapa- 
leni turyści. Domy, wyspy, pałace i wieże 
gą naturalnie zkartonu, ale wieczorem przy 
oświetleniu elektrycznem, całość sprawia 
wrażenie rzeczywistości, a plac św. Marka 
i rzeczywiści gondoljerzy, sprowadzeni z 
Wenecyi i powożący w gondolach weneckich, 
dopełniają z łudzenia. Przytem pełno cha- 
rakterystycznych muzyk, śpiewów i tańców 
włoskich, pełno sklepów z wyrobami wło 
gkiemi, restauracyj i winiarni czysto wło- 
skich, słowem ruch, wrzawa, zgiełk nie- 
opisany. 


Koniec wieży Eiffla. Komitet wy- | 


stawy paryskiej z roku 1900 uchwalił znie- 


sienie wieży Kiffia, jako budowy, która po 
zamknięciu poprzedniej wystawy jest obecnie 
zbędną jako pozbawiona wszelkiej wartości 
artystycznej i praktyczuej, 

Rozboje i morderstwa mnożą się 
w przerażający sposób w Stanach Zjedno- 
czonych. Dzisiaj donoszą, że w San Fran- 
ciseo (największe miasto w Kalifornii) pod- 
czas rozprawy sądowej oskarzony, niejaki 
Wilson, syn bogatego właściciela ziemi, 
zabił oskarzyciela na miejscu, (W San Fran- 
ciseo było w zeszłym roku 220 morderstw, 
i tylko kilka ukarano). W Tescott zaś (w 
Kansas) wdarło się przemocą dwóch zama- 
skowanych ludzi do biur banku miejscowe- 
go, zastrzelili kasyera, zabrali całą znajdu- 
jącą się w kasie gotówkę i efekta i umknęli. 

Awantura wojskowa. Z Aten tele- 
grafują d. 4. bm. Z powodu artykułu obel- 
żywego przeciw wojsku napadło wielu ofi- 
cerów i żołnierzy redakcyą i ekspedycyę 
czasopisma Akropolis, a gdy im opór sta- 
wiano, dobyli broni. Wiele osób jest lekko 
pokaleczonych. Żołnierze pogruchotali też 
meble, książki itd. w całym budynku reda- 
kcyjnym. 

Nowy Cagliostro. Olbrzymią sensacyę 
wywołało w Gracu aresztowanie redaktora 
saleburskiej Fremden-Zeitung, Antoniego 
Koppenbeiera. Koppenheier, o którego uwię- 
zieniu doniosły już telegramy, odegrywał w 
Gracu bardzo wybitną rolę dzięki eleganckim 
manierom oraz rekomendacyi byłego mar- 
szałka krajowego zaś obecnego ministra han- 
dlu hr. Wurmbranda. Koppenheier okazał 
się oszustem na wielką skalę, operującym 
już od lat szeregu w większych miastach 
europejskich. Właściwe jego nazwisko opie- 
wa Aron Mayer i jest on rodem z Teme- 
szwaru. W Gracu pojawił się w wrześniu 
roku zeszłego i zajął się energicznie kwe- 
styą ożywienia ruchu endzuziemeów w tem 
mieście, W tym celu przyrzekał budowę 
bezpośredniej komunikacyjnej linii kolejowej 
między Monachium, Salcbucgiem a Gracem, 
budowę kolei wicynalnych w Styryi, licznych 
will, hoteli, nowego teatru itd., oświadcza- 
jąc, iż ma zapewniene poparcie wielkiej gru- 
py zagranicznych finansistów. Wkręciwszy 
się raz do komitetu, przygotowującego kon- 
gres dla ożywienia ruchu turystów w alpej- 
skich krajach Austryi, wyzyskiwzł nawiązu- 
ne znajomości z wysoko postawionemi 080- 
bistościami — dla oszukańczych cełów. 0- 
statecznie udało się policyi wyśledzić, że 
Koppenheier jest identyczną osesobistością z 
ściganym przez sądy bawarskie Mayerem, 
noszącym też nazwiska: de Lerm, Delorm, 
Mayer-Lorm i Erehenróler. Aresztowano go 
w przededniu otwarciu obrad kongresu w 
Gracu. 

Konkurs w celu nadania czterech sty- 
pendyów z gal. funduszu krajowego począ- 
wszy od pierwszego półrocza roku szkolne= 
go 1894/95 a mianowicie jednego stypen- 
dyum o rocznych 800 zł., dwóch stypen- 
dyów po po 850 zł. rocznie, jednego zaś 
w kwocie 500 zł. rocznie, ogłasza Wydział 
krajowy konkurs. Stypendya te przeznaczo- 
ne są wyłącznie dla ubogich a  celujących 
uczniów narodowości polskiej lub ruskiej, 
uczęszczających do średnich lub wyższych 
szkół handlowych w obrębie monarchii au- 
stryackiej, Termiu wnoszenia podań upływa 
30. bm. 

Zmarli. W dniu 1. bm. zmarł w No- 
wym Sączu dr. Lucyau Żepgleler, urodzony 
w Kalisza w r. 1842. W r. 1868  pospie- 
szył on w Szeregi narodowe, w których brał 
żywy udział, a następnie zinuszony emigro- 
wać, udał się do Francyi, gdzie oddał się 
zawodowi lekarskiemu. Później służył jake 
lekarz w marynarce francuskiej, a gdy za- 
tęsknił za krajem, powrócił do Krakowa, i 
otrzymawszy dyplom doktorski w uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, osiadł w Nowym Są- 
czu, gdzie od lat 18 był prymaryuszem 
szpitala i bardzo wziętym lekarzem. Od 
chwili zawiązania „Sokoła* był aż do zgo- 
nu wiernym tegoż druhem. 

t Tytus lŁuzowski, właściciel apteki 
i prezes tow. aptekarskiego zmarł wczoraj 
we Lwowie. 


W panoramie polskiej przy placn 
Halickim l. 12 cbecnie Egipt, piramidy, Al- 
ger, uroczyste otwarcie kanału Suezkiego, 
pustynię Saharę. Obok tego życie wschodu, 
wraz z typami mieszkańców oddane wiernie. 
Serya ta jest burdzo interesującą. 

Exsiceator. Odnośnie do naszej no- 
tatki o tym znakomitym środku do impre- 
gnowania drzewa i muru którą umieściliśmy 
niedawno, donosimy, Że co do cen transpor- 
tu mylne podaliśmy daty; musimy więc 
sprostować, że posyłka do 40 kg. kosztuje 
nr. 1 kg. 40 et. przy sprowadzeniu wię- 
kszej ilości zuacznie mniej. 


sztuki piękno. 


Repertoar teatralny. Dziś we środę 
w teatrze hr. Skarbka „Aida* wielka opera 
w 5 aktach Verdi'ego. Przedostatni występ 
p. Schlsffenberga. W teatrze letnim „Albo 
niebo, albo piekło* komedya w 1 akcie 
Leona Madeyskiego, zakończy „Dom warya- 
łów“ krotochwila w 3 aktach Karola Laufusa. 
We czwartek w teatrze hr, Skarbka „Lu- 
natyczka* wielka romantyczna opera w 8 
aktach Bellini'ego. Gościnny występ pani 
Camilowej, primadonny opery drezdeńskiej 
i p. Aleksandra Myszugi. W teatrze letnim 
„Państwo Wackowie* komedya w 4 aktach 
Zygmunta Przybylskiego, 


* Broniś Hnberman, którego jutro 


w środę w hali koncertowej na wystawie 
usłyszymy, należy do rzędu „cudownych 
dzieci* obdarzonych istotnie wyjątkowym 


talentem, jest uczniem Joachima, a koncer- 
tuje już od lat dwóch. Paryż, Londyn, Ber- 
lin, Wiedeń, Bruksela były areną popisów 
jego, zawsze nwieńczonych nadzwyczajnem 
powodzeniem. Wszystkie krytyki brzmią je- 
dnym zachwytem nad talentem małego 
chłopczyka i nad rozwiniętą już niezwykłą 
jego techniką. Koncert jutrzejszy odbędzie 
się ze współudziałem p. Heleny Krzyżanow- 
skiej z Paryża i śpiewaczki p. Ireny Bohus- 
sówny. 

* P, Natalin Siennicka, zaangażo- 
wana do teatru rozmaitości w Warszawie, 
opuściła wczoraj nasze miasto. 


i 


Bajka dziejowa. 


(P) Pod powyższym tytułem zamie- 
ściła w dniu 1 bm. września rb. wie- 


deńska Vaterland fejleton pióra barona ! 


Helferta, uwłaczający w najwyższym 
stopniń pamięci Jana Sobieskiego, ja- 
ko oswobodziciela Wiednia. Br. Helfert 
polegając ślepo na świeżo ogłoszonej 
publikacyi nieznanego do tej pory hi- 
storyka francuskiego, Jana du Hamel 
hrabiego de Breuil („Sobieski et sa 
politiqne de 1674 a 1683 — Paris — 
Leroux — 1894."*) uznał za stosowne 
przedstawienie Sobieskiego w roku 1674 
jako chciwego władzy i grosza, żołdo- 
wnika Francyi, który jedynie poparciu 
materyalnemu Ludwika XIV i wpły- 
wom sułtana(|) zawdzięczał swą ele- 
kcyę. Ramy dziennikarkiego artykułu 
nie pozwalają nam niestety na dokła- 
dniejsze poznajomienie barona Helfer- 
ta i hrabiego de Breuil z dziejami 
konwokacyjnego sejmu warszawskiego 
i elekcyi w maju t. r. odbytej. Nad- 
mienimy więc tylko, że obok egzoty- 
cznych kandydatur do korony polskiej, 
jekiemi były kandydatury Jakóba księ- 
cia Yorku, Jerzego duńskiego, książąt 
Parmy, Modeny, Mantui, Franciszka 
Sabaudzkiego, Michała siedmiogrodz- 
kiego lub carewicza Piotra, głównie 
ważyły się losy między Karolem księ- 
ciem lotaryńskim, popieranym przez 
królowę Eleonorę a Kondeuszem lub 
Najburgiem, za którymi oświadezało 
się stronnictwo tak zwane francuskie. 
Sobieski zrazu oświadczył się za Kon- 
deuszem a następnie widząc niepopu- 
larność kandydata, za Najburgiem, ja- 
ko najwięcej posiadającym funduszów, 
dla ratowania zawikłanych spraw fi- 
nansowych Rzeczy pospolitej. Dopiero 
wobec faktu, iż i Najburg nie mógł li- 
czyć na poparcie wyborców zgłosił So- 
bieski swą kandydaturę, która zyskała 
powszechny aplauz, gdyż nazwisko 
kandydata opromieniała sława świeże- 
go pod Chocimem zwycięztwa... 

Przejdźmy wszakże do samego fa- 
ktu odsieczy wiedeńskiej a raczej bi- 
twy w dniu 12 września pod Kahlen- 
bergiem stoczonej. Zdaniem historyka 
francuskiego, Polaków uwięzionych w 
wąwozach Kahlenbergu, ratować mu- 
siały wojska cesarskie. Równocześnie 
jednak twierdzi hr. de Breuil, że Po- 
lacy Pang mi byli w zagarnięciu 
zdobyczy, które to doniesienie w dość 
wyraźnem a w niewytłomaczonem bli- 
żej pozostaje przeciwieństwie z dopie- 
ro co przytoczoną wiadomością © oto- 
czeniu Polaków przez zastępy Kara 
Mustafy |... 

Nie podobają się również panu hra- 
biemu ani wjazd tryumfalny Sobieskie- 
go do Wiednia, ani też zachowanie się 
Jana III. podczas zjazdu w Schwecha- 
cie, zaś zaofiarowane przez króla pol- 
skiego pośrednictwo między dworem 
wiedeńskim a węgierskimi malkonten- 
tami oburza go do najwyższego sto- 
pnia. Zwie również dwuznucznem za- 
chowanie się króla Jana podczas po- 
ścigu Turków na Węgrzech, gdy star- 
cie pod Parkanami wykazało aż nadto 
jasno, po której stronie nie powodowa- 
no się szczerością. 

Na tak silnej opartej podstawie od- 
mawia br. Helfert Janowi III. przy- 
domku „wielkodusznego*. jaki mu przez 
dwa wieki nadawano. Przyznaje wpra- 
wdzie gdyby z łaski, że Polacy są ry- 
cerskimi i dzielnymi, oraz że Sobieski 
był doświadczonym w boju bohaterem. 
Równocześnie jednak nadmienia, że 
skutkiem liberum veto organizacya woj- 
ska polskiego nie wytrzymywała poró- 
wnania z wojskami cesarskiemi i przy- 
tacza zdanie późniejszego króla angiel- 


skiego Jerzego IL, który jako | = 


pozostawał pod rozkazami Karola lo- 
taryńskiego i utrzymywał, że wobec 
Polaków byliby się Turcy nie ulękli, 
lecz dopiero armia cesarska wprawiła 
ich w popłoch. Pod tym względem hi- 
storya odmienne od władcy Anglii wy- 
raziła zdanie, zapisane, krwawemi zgło- 
skami na polach bitew pod Podhaj- 
cami (1667), na stepach Ukrainy (1671), 
na równinach Rusi Czerwonej (1672) 
i pod wałami Choeima (1674). 

Tyle słów faktycznego sprostowa- 
nia. Nie walcząc trybem przez barona 
Helferta przyjętym, nie myślimy sławy 
przyczyniać polskiemu orężowi kosztem 
jznerałów armii cesarskiej, z księciem 
lotaryńskim na czele. Zapytujemy tyl- 
ko redakcyę Vaterlandu czy podobne 
wystąpienie, uczynione w sposób tak 
lekkomyślny, było odpowiednie, zwła- 
szcza w chwili obecnej ?... 


Ostatnie wiadomości. 


Jak z Moskwy donoszą, odkryto w 
Kałudze drukarnię nihilistów, i wiele 
osób aresztowano. 


LelesrarnLy.- 


Kraków d. 4. września. 
Kardynał biskup wrocławski Kopp 
odjechał do Wrocławia z powrotem. 
Czerniowec d. 4. września. 
Rumuński minister spraw zewnętre:- 
nych Lahovary wyjeżdża w towarzy- 
stwie adjutanta przybocznego Pribyani 
do Lwowa, aby powitać cesarza Fran- 
ciszka Józefa imieniem króla rumuń- 
skiego Karola. 
Wiedeń d. 4. sierpnia. 
Szepsowski Tagblatt dowiaduje się, 
że w ministerstwie skarbu postanowio- 
no reformę dla poczynienia ulgi finan- 
sowej pewnym krajom. Z istniejących 
podatków realnych mają, w miarę nad- 
wyżki zreformowanego podatku docho- 
dowego, poszczególnym krajom prze- 
kazane być kwoty, wedle proporcji, 
w jakiej one w ogóle podatków real- 
nych udział biorą, Na początek obli- 
czają tę nadwyżkę na 5 milionów zł. 
rocznie, później dojdzie ona do sumy 
daleko wyższej. 
Z podatku gorzelnianego spodziewają 
się, przez podniesienie stopy 35 zł. na 


50 zł. od hektolitra czystego spirytusu, 
nadwyżki około 15 mil. zł. rocznie, z 


którejby 10 mil. na polepszenie płacy 
urzędników obrócono, a 5 mil, wedle 
wspomnianego powyżej stosunku kra- 
jom przekazano. 

Wiedeń d. 4. września. 

Wiener Ztg. publikuje udzielenie go- 
dności podkomorzego panu Tadeuszowi 
Starzyńskiemu, właścicielowi dóbr. 
Wiener Neustadt (niedaleko Wiednia) 

d. 4. września. 

Wczoraj po południu spadła w tu- 
tejszej okolicy zachodniej nawalnica z 
gradem, która winnice zniszczyła. 
Landskron (w Czechach) d. 4, września. 

Wczorajsze manewry poczęły się o 
godz. 6. rano i trwały do wpół do 2. 
popołudniu, o którym to czasi e przer- 
wane zostały. 


Przebieg manewrów był zarówno 


GAZETA NARODOWA z Środy.dnia 5. Września 1894. Nr. 218. 


zajmujący jak pouczający, przez wy- 
wiady i spotkanie się obustronnej ka- 
waleryi naprzód wysuniętej, tudzież 
przez rozwój obustronnych głównych 
zastępów, które obecnie na południe od 
Landskron stoją. 

Cesarz przybył o godzinie 2 popo- 
łudniu znowu do Landskron, i kazał 
przedefilować przechodzącemu właśnie 
przez miasto 93 pułkowi piechoty z 
brygady arcyks. Eugeniusza (partya 
północna). Cesarz, tudzież arcyks. Al- 
brecht i Rajner stali razem najpierw 
na północ a potem na południe od 
Landskron; towarzyszyły im tysiące 
widzów i mnóstwo powozów. O godz. 
6 odbył się u cesarza obiad na 35 na- 
kryć. 

Budapeszt d. 4. września. 

Węgierska centralna kasa oszczę- 
dności skonstatowała wczoraj, że przy- 
słano jej z Wiednia wiele fałszywych 
kuponów od jej listów zastawnych. Dy- 
rekcya Kasy zawiadomiła natychmiast 
policyę o tem oszustwie, dotąd jednak 
nie ma żadnych poszlaków , kto mógł 
dopuścić się tego fałszerstwa. 

Budapeszt d. 4. września. 

Arcyksiąże Karol Ludwik przyjmo- 
wał wczoraj w południe posła Ignace- 
go Daranyiego, który arcyksięciu, jako 
kuratorowi stowarzyszenia „Czerwone- 
go Krzyża” złożył sprawozdanie. Na- 
stępnie arcyksiąże składał wizyty mi- 
nistrowi prezydentowi dr. Weckerlemu 
i komendantowi ks. Lobkowitzowi, u 
których zostawił swe karty wizytowe. 

Bables d'Olunne d. 4. września. 

Na otwarciu portu tutejszego miał 
minister robót publicznych Barthon do- 
niosłą mowę, w której gabinetu bronił, 
a poczwarne zamachy anarchistów i 
sprawców onych, mianowicie tych, któ- 
rzy słowem lub pismem czyny wywo- 
łnją, energicznie chłostał. 

Rzym d. 4, września. 

Związek rzeczników stolicy apost. 
„Ów. Piotr" uchwalił odbyć niezadługo 
w Paryżu kongres powszechny dla roz- 
bioru kwestyj, odnoszących się bezpo- 
średnio do interesów stolicy apost. Bi- 
skup z Grenoble ma na nim przewo- 
dniczyć jako prezes honorowy. 

Padwa d. 4 września. 

Z kościoła della Arcella (?) wykra- 
dziono wczoraj z krypty zabalsamowa- 
ne zwłoki św. Antoniego Padewskiego 
(?) wraz z drogocennemi wotami, wy- 
łamawszy główne drzwi kościoła. 

Rano znaleziono w pobliskim lesie 
relikwie zupełnie obrabowane i liściem 
przykryte. Tkane z prawdziwego złota 
i srebra i cennemi perłami wyszywane 
szaty świętego, tudzież zachowywane 
w krypcie skarby znikły. Na wiado- 


|mość o znalezieniu relikwij udało się 


wszystko duchowieństwo wraz z ludem 
w uroczystej procesyi do lasu i spro- 
wadzono relikwie w paradnej trumnie 
ńapowrót do kościoła. 
Weneeya d. 4. września. 

W Liwornie wpadła w ręce policyi 
obszerna korespondencya anarchisty- 
czna, którą wiele dotychczas niepodej- 
rzanych osób skompromitowanych zo- 
stało. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów dnia 4. września. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 21650 do 219-50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 27950 do 282-F0. 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 412-00 do 
422 —, Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
—— do 215—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. ga 
50/, los. w 40 lat. 101'10 do 101-80. 5°% z 109% 
prem. 10980 do 11050. 43°% los. w 50 lat, 
100-— do 100-70. Banku krajowego 4'/,%/, los. w 
51 lat. 100:10 do 10080. Banku krajowego 40%, 
los. w 57 lat. 96-50 do 97:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 4%/, (I. emisya) 97:70 do 9840. 40/% los. 
w 41!/, lat. 9150 do 98'20. 4°/ los. w 56-latach 
96: 50 do 97:20. 4'/5%% los. w 52 lat. —— do 

Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 40/, 96:50 do 97:20. Bukow. funduszu pro- 
inacyjnego olo 101:50 do 102-20. Kom. bankn 
e Go! 50/, w. a. H. em. 10220 do 10290. 
Pożyczka Koza 607, w. a. 105.00 do ——. 
cą 10000 do 100-70. 4%, z roku 1891 96:00 
do 96:70. 40, po 200 koron = 100 zł. w. a. z 
roku 1893 96:00 do 96: 70. 

Losy: Losy miasta Krakowa 25— do 27— 
Losy miasta Stanisławowa 43— do 46— 


Monety. Dukat cesarski 5'85 do 5'95. au 0- 
leondor 9:85 do 9:95. Półimperyał 10:15 do00/( 00 
Rubel rosyjski srebrny 1*33:— do 1:35:00. Rubel 
rosyjski papierowy 1:33:25 do 134.25. 100 marek 
niemieckich 60:70 do 61-30. 

Wiedeń d. 4. września. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Po zamknięciu giełdy polu oyi notowano 
Kredyty 36975, węgierski bank- kredytowy 
465'—, anglobank 169:—, landerbank 262-40, ko- 
leje państwowe 35712, lombardy 114:—, elbethal 
26850, akcye tytoniowe 22250, alpiny 8770, 
renta majowa 98:85, węg. renta złota 121: 50, 
węgierska renta koronna 96:35, auatr. renta ko- 
ronna 98—, losy tureckie 6775, unionbank 
273'75, marki — *—, ruble —'—. 

Berlin d. 4. września. 
(Telegram Gaz. Nar.) 

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie: 
kredyty 223 10 (36945), lombardy 46'90 (114'36), 
węgierska renta złota 99:50 (12171), węg. renta 
koronna 219:50 (134—). Cyfry podane w nawia- 
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. Wiener- Parstat. 


Frankfurt d. 4. września. 
(Telegram Gaz. Nar.) 
Wezorajsza giełda wieczorna: Kredyty 30137 
(86936), lombardy 9575 (11450), węg. renta 
złota —— (——), węgierska renta koronowa 


== (——). 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 4. września. 


Hotele Wystawy. A. Przybylski z Ja- 
sła, M. Ozda i M. Bogdanowicz z Krynicy, 
J. Gnoiński z Cieszanowa, $. Kęplecz z U- 
horników, H. Gasebner z Wiednia, E. Ham- 
lik z Olechowie, Pilecka z Krakowa, Fr. 
Żurek z Hnilic wielkich, M. Podlewski z 
Czernicy, A. hr. Potocki z Krzeszowice. 

Hotel Żorża. A. Skrzyński z Zagólza, 
A. Fedorowicz z Rześzowa, E. Torosiewicz 
z Brodek, P. hr. Czosnowski z Wołynia, 
A. Bulimka z Mycowa, J. Frammel z Pa 
włosiowa, Wł. Morawski z Oleszy, O. Schnell 
z Firlejówski, Wł. Ustrzycki z Czelatye, K. 
K. Bóttcher z Bremy. 

Hotel Krakowski. W. A. hr. Mysłow- 
ski z Żubca, P. F. Bruszewska z Medyola- 
nu, B. Dembowska z Królestwa polskiego, 
F. Faliszewski z Żołkwi. O. Gromnicka z 
Tarnopola, K. Czałczyński z Krakowa, L. 
Zych ze Stanisławowa, ks. T. Bordulak z 
Horodyszcz, F. Sandor z Sobeniewie, ks. 
F. Włoch z Wiednia, F. Znamiecka z Zem- 
brzye, L. Dzierżyński z Tarnopola, F. Mank 
z Żulicy. 

Hotel Szwajcarski. M.  Kronholz 
Skałatu, dr. Ł, Schauer z Trembowli, 
Luft z Stanisławowa, .T  Siengalewicz 
Przemyślan, P. Lohr z Załoźca, Sz. Łuczyń 
ski z Zagrobeli, K. Gratzer i ©. Cybulski z 
Krakowa, Fr. Kaliński z Warszawy, dr. T. 
Okuniewski z Horodenki, W. Radwanowski 
Z (u 2 E. Schumann z Berlina, W. 


Z 
B. 


Meble i dekoracye 
eleganckie, solid, tanie, 
Stolarz FRANK tapicer. 
rok założenia 1835, 

Wien I., Kragerstragse, BL Piltner. 

Słabość męską 

skutki szgeególniej taj ny ch grzechów 
młodości orgż innych padużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć, poucza jedynie w licznych wyda- Ñ 
niach rozpowszechniona książka ilustr.: | 


Sławne album Z cennikiem za nadas}, PILAK 1:50. 
5280 


> Dra Rotawa 
chrona własna 


Cena wydania polskiego : 1 zr. 
Cena wycanik niemieckiego 2 zir, 
Tys ace znalazło W niej obj asnienie 
swych cierpień, > Zza użyciem kuracji 
w książee tej zaleconoj, Aa pełną SWĄ 
siłę męską. Za nadesłanjem franco 
nalia , otrzyma Się książkę w ko 
ercie przez Magazyn Wydawnictwa R. 
f Bierey w Lipsku (Verlaga- Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) w Niemczech. 


Apare 


Skład rosyjskiej herbaty 
karawanowej 


B. SZABŁOWSKI 


Lwów, Trybunalska 1 
poleca 


asdestowe węglowa Aliry 


„Maignen* 


(zaszezycone przeszło 40 medalami i dy- 
plomami honorowymi) jako zabezpie- 


5915 


czające zupełnie wd cholery, tyfusu, || no siarczaue, borowinowo-żelaziste. /akład 

i wszelkich chorób zakaźaych przeno- inhalacyjny solankowy gyste mu Wasmu- 

rzących się przy udziale wody. WA ródła słone, słono-gorżkie , szczawa 
alkaliczna. 

Proszek : n skazania : Rheumatyzm , , dua, oly“ 

F, > E R ość, choroby przewlekłe dróg oddecho- 

antiwapniowy L antibakcylusowy || wych, szezególnie rozedma płue. Wycieki 

„Maigenen'* po-zapalne, choroby kobiece. Choroby na- 


oczyszcza wodę z wapna i niszczy wszy- 
stkie bakterye chorobotwórcze. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie i franco. 


Prześcieradła gumowe, 

Hegary kompletne, 

Węże gumowa, 

Cześci składowe do Hegatów, 

Klysopompy, Gruszki gumowe 

Seręgi €yuowe, 

Ode'ągacze do mleka, 

O0-hraniacze piersi, 

Flaszeczki do karmienia dzieci, 

Py, ki do ssani>, 

Worki na lód, 

Rozpylacze do proszku i do płynów, 

Wstrzykawki szklane, kauczukowe 
i cynowe, 

Wzierniki szklane, ksuczukowe i 
ceiluloidowe, 

Wstrzykawki do morfiny, 

Wianki maciczne, 

Suspensorya bawełniane i jeiwabuu, 


Poduszki gumowe, 

Kabebery i Bougies, 

Prezeraatywy męskie i damskie, 

Watę apatrunkową oczyszczoną, 

Watę karbolową, salicylową i jodo- 
formową, 

Gazę jo łoformową,, 

Flaszxi ala chorych szklane i ksu- 
cznkowe, 

Baseny dla chorych blaszane po- 
duszkowane i porcelano e 


Alojzy Hübner 


Traskawiec 


Staoya klimatyczną, Kapiele słone, sło- 


rządu nerwowego. 
mienie nerkowe. Sezon III. rozpoczyna sią 
15. sierpnia i trwa do 25. września, mie 
szkania o 30%% tańsze. Ubodzy zaopatrzeni 
świadectwem ubóstwa będą uwolnieni od 
taksy zdrojowej. 


ty inhalacyjne, 


itp. itp, 


poleca 


itp. 2:50, 


0555 
1000 


Lwów, Rynek 1.. 38. 
P 


wstążki. 


stacya kolejowa Drohobycz. 


Hemoroidy, złogi i ka- 


- 


222 


4000 najmodni 
1000 podnyeh 


o 


Na jlepsze nasiona 


W SKŁADZIE "NASION 


|EDMUNDA MAUTHNERA 


c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt. 
TERETERE ZZO HO ATESTE NIC 


strowany przesyła 


E: O FARETZEE ZOE WORRY A WCT E EO RT TZPZO ZZOZ IAA TRZ LET 


4 okazyi cesarskiej podróży! 


zapraszamy wszystkich zwiedzających wystawę do przekonania 
się o taniości podziw wzbudzającej towarów jesiennych 


i zimowych, które już nadeszły. 


1000 rape futrzanych dla pań i dzieci po 1-20, 1-80, 
1000 fianelowych" "a 


kowych 250, —'4 zł. 


Konfekcya dla dzieci. 


ejszych sukienek na jesień i zimę 1-80, 2:50. 
płaszczyków na jesień i zimę od 4 złr. 


—%, —'3 i wyżej. 
Szczególne nowości: 


1 iy i sukiennych bluzek na jesień i zimę 
= A i — 


5 U halek włócz 
chustek himalaja lepszy gatunek —'75, 2:25, do —'4 


3000 ubra l: 
U CE 1.80, chłopczyków we wszystkich wielkościach 


koronki, woalki, kapelusze damskie i dzieciane, 


szlafroki, kastyumy i negliże. 


nadeszły właśnie we veig ilości i uzupełniają się 


ziennie 


i dywanów. 


, 2:50, 4:—, 


rękawiczki glacć, duńskie, wełniane i jedwabne, chustki, 
pończochy, paresole do deszczu, bluze jedwabne i wełniane, 


Szczegół niejszą KOFIGWIŁ. sprzecaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap 


5000 kap na stoły w 75, 1:20, 1-90, 2:50. 
4000 kap na łóżka po 2>—, 2-50, 3-— 
300 garniturow „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch 


Wszelkie z prowincji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej. 


Następujące towary sprzedajemy jak długo zapas starczy: 
1600 że, mufów dla pań i dzieci 1:20, 150, —'2, | 


wszystkie 3 sztuki razem 5 złr. 


200 garniturów „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
wszystkie 3 sztuki razem 6—, 


na łóżka, " na stół, 
8:—, 9-— i wyżej. 


3000 entuk prr w różnych barwach po 95, 1720, 1-50, 2 


900 nA ken koronkowych zawsze składających się z 2 


części 1:25, 1:50, 2:— i wyże 


j. 
300 kołder z wełnianego atiasu we wszystkich barwach po 


5:50, 6:50. 
200 prawdziwych kołder podróżni (lagera) 2 
gich 3'50, 450, 5-75, 675. 


1000 koców fanelowyoh rę w najlepszym gatunkn, 2 metry 


wielkie po 28 


500 a pod i aad łóżka po 1:50 i 2%'-—, strzyżone 


po 250. 3:— i wyżej. 


300 dywanòw na ścianę 0 desenin perskim , w kwiaty lub 
6:—, 65u i wyżej. 


figury po zł. 4—, 


Skład główny: 


Budapeszt 


nl. Andrassy 890 20 (| Ca 


vis-4-vis Opery król. 


Cennik główny bogato ilu 


każde żądanie gratis i franco. 


kap na łóżka i 1 na stół, Et nie drukowanych, 


Umlauf z Żywca, dr. M. Holländer z Sera- 


W. Kulczycki z 
M. Andrycz 


jewa, F. Zilz z Tarnopola, 
Hołotki, R. Lewicki z Gorlic, 
z Taropola, 

Grand Hotel. JO. ks. J. Jabłonowska 
z Bursztyna, hr. J. Grudziński z Królestwa 
P.lskiego, hr. H. Stecki z Wołynia, hr. T. 
Grabowski z Królestwa Polskiego, dr. J. 
Surzyński z Krakowa, S. Sądecka z Winnik, 
J. Krupa z Laszek, L. Pentak z Budapesztu, 
B. Sądecka z Żywca, K. Muck z Budepesz- 
tu, A. Kamiński z Warszawy, A. Horwat z 
Budapesztu, F. Niemczewski z Krakowa, A, 
Spitz z Wiednia, A. Karwodzka i J. Sie- 
klucki z Warszawy, F. Huber z Budapesztu, 
H. Czarnomski z Warszawy. 


-e = 

Stan powietrza. 
wieczór i dziś rano padał deszcz 
krotnie, 

Barometr idzie w górę. 

Stan barometru zredukowany do powo- 
wu morza był dziś o 12tej godzinie w po 
łudnie 759 „an. 

Prognoza uż dobę d. 5. września b. 
(od północy ĉo północy), Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni, o śre- 
dniej prędkości 4 m.sek, 

Średuia temperatura doby: około 4-186, 
stan nieba będzie zmienny, a względra 
wilgotność powietrza około 75 '/,. 

Opad deszcz nieznaczny tylko, 
pogodnie. 


Wezoraj popołudniu 
kilka- 


zresztą 


Jutro d. 5. września: 
— św. Ewtychia M. 


św. Wawrzyńca 


sradesłame. 


Hf» te rubryka redakava "e odrawieda! 


pa 7| 


Derntysta 
Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej 
przeniósłszy swój długoletni zakład 
dentystyczny 


z Wiednia do Lwowa 
ordynuje k 
przy ul. Sykstuskiej I. 23 
(stara poczta) parter 
od g. 9—1 przedp. i od 2—5 pop. 
W niedziele i święta od 9—12 
Dla ubogich chorych codziennie 
ambulatoryum 


Zdrój Arcyksiężnej Stefanii 


Szczawa 


KRONDOR F= 


uznana za najlepszą i naturalna 
ZDROJ SZCZAWOWY 
oboz TIzarlsbacdu 
Woda stołowa 
Woda lecznicza 
Generalne zastępstwo dla Galicyi 
i Bukowiny: 


950 


Mendrochowicz i Schenker|____ 
Lwów, Sykstuska 22. | 


Główny skład u Wgo Leopolda Li- 
tyńskiego we Lwowie. — Grand Hotel. 


5884 
Zwakomity 


czarny i czerwony, 


bki do tab 


$a najtańszych cenach, 


się na 


poleca firma 


Lwów, Żółkiewska |. 


M T m szkoły 
Lakier do tablic 


Anakomite atrameniy, 


Kredę do pisania 


WOLF CZOPP. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. B. Madeyski 


b. elew asystent klin. lek. Uniwersytetu 
Jagiellońskiego 
lekarz chorób wewnętrznych 
mieszka obecnie ul. akademicka 1. 10. 
I. piętro, ord. od 8—5. Telefon w cu- 
kierni Wgo F. Grossa w parterze. 


60.000 zł. wynosi główna wygrana 
lwowskiej loteryi wystawowej. Zwracamy 
uwagę naszych szanownych czytelników 
na to, że ciagnienie już dnia 27. wrze- 
Śnia się edbędzie. 


ROZKŁAD POCIĄGÓW 
ebow'srujący ui I maja 1824, 
(Czas lwou ski). 


Pociąg Pacią 
Do Lwowa pospieszny sdb 
przychodzą z 
Krakowa (Berlina, | 

Wrocławia Wiednia) | 3-08 9:36) 6:46, 9:36 
Warszawy è 9:36 6% 9% 
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od! 6 

do włącznie *: „) 9:36 
Muszyny - Krynicy i 

Chabówki p. Tarnów | . ; |. 9:36 
Muszynys=K'ynicy pr. | 

Tarnów lub Rzeszów 

(tylko od 5, do *, ś 
Muszyny- „Krynicy Pr. 

Stryj 9:10/12:46 
Nadtrzezia i Tarnobr. . | 6% 
Podwołoczysk i Bro- 

dów na dworzec gł. | 2:48/10'05|] 9:46] 621) . 
Podwołoczysk i Bro- 

dów na Podzamcze | 234| 9-48] 921) 5:55) . 
Suczawy 10:16 8:13) 103| 7:11 
Husiatyna p. Halicz |1016 813) . . 
Czortkowa p. Halicz | . | | AE OS © 
Bełzea - 521 ., 
Sokala 8:24 521 . 
£Ławocznego, (Pesztu, 

Miszkolea, Serencza, 

Munkacza, Chyrowa i 

Stanisławowa p. Stryj 9'10/1246 
Skolego,  Chyrowa, 2838| . 

Stanisławowa i Bory- 

sławia, przez Stryj 9:23 

OE A. e AAA 
Pociag Pociąg 
Ze LWOWA pospieszny osobowy 
odchodza do 
Krakowa, (Wiednia, 

Wrocławia, Berlina)| 3-00,1046] 526 11-11) 731 
Warszawy . |108|5%) . | s5 
Muszyny - Kryniey i 

Chabówki przez Tar- 

nów lub Rzeszów 10:4 731 
Muszyny-Kryniey prz. 

Tarnów 5:28 
Muszyny-Kryniey prz. 

Stryj BLE] 
Nadbrzezia i Tarno- | 

brzegu 10-46] 5:26 
Podwołoczysk i Bro“ 

dów z dw. głównego) 6:44] 3:20]10::6|1056 
Podwołoczysk i Bro- 

dów z dw. Pdzamezej 6: 4 3.382104011233] . 
Suczawy 65 10:51) 3:31) 1108 
Czortkowa 651 „ |381| . 
Husiatyna pr. Halicz | 6:51 . |11% 
Słobody  rungurskiej 

kopalni 10:51 11:06 
Nowosielicy,  Bephó- 

methu n. S.i Czudynaj 6:51 D . . 
Radowiee 6:51] 10-51] . | 1106 
Kimpolung 6:51 i 331k 
Sokala : 356; T21 
Bełzca 956| . 
Borysławia p. Stryj 616,10 26 
ławocznego (Munkacsa 

Szerenesa, Miszkolca, 

Pesztu i Chyrowa p. 

Stryj 6-16) 7:46 
Stanisławowa p Stryj 10:26| 7% 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 10 28 
Stryja i Skolego 3:4ł | 

Prywatna korespondeneya. 
Listy odebrałem, martwię się Toba, Twojem 


usposobieniem i zdrowiem ; w obeenej sy'uacy! 
terminu żadnego wyznaczyć nie mogę, Pro 0 
list i ze dwie koperty. 276 


krajowego wyrobu 


kślążki do nabożeństwa 


gustownia oprawne w płótno, skó- 
rę, aksamit itd. według najnow- 
szego fasonu, 


po nader niskich cenach 


lic 


Wincenty Knczabiúski 


ulica Karola Ludwika 3, w podwórzu. 


M. kupcom i odsprzedającym stosowny rabat. 


„EXCICCATOR*' de Ritter 


Wien, IV 
Firma posiada 1000 pis 


. Hauptstrasse 36. 
m pochwalnych najwyższych kół, władz 


itd. krajowych i zagranicznych. Z licznych firmie codziennie nad- 


uznań za niedoścignioną skuteczność Exciccatora jako 


środka konserwującego drzewo i mur przeciwko grzybowi i wilgo- 


syłanyc 
ci, podajemy : 
„L. 87 


nia drzewa 
carbolineum“. 


Schónbrunn, 23. czerwca 1894. 


Ilustrowane 
metry dłu- 


Na żądanie potwierdza niżej podpisana inspekcya o- 
grodowa , że użyty w tutejszych 
„Exe ccator“ okazał się doskonałym i lepszym jak 


c. i k. ogrodach do impregnowa- 


Z c. i k. Inspekcyi ogrodów w Schónnbrunn i Hetzendorf. 


(podpis) Ant. Umlauft, c. ik. dyrektor. 
broszury gratis i franco. 5933 


Dstati nigsjąc! 


80 dywanów salonowych i kościelnych przed ołtarz, 3 me- 


try długich, strzyżonych 22 złr. 


200 dywanów do pokojów jadalnych 350, 3 metry wielkich 


do 6 złr. 


300 dywanów pół-salonowych 6-25, 7— i wyżej. 
1000 resztek chodników 8—1u metrów złr. 2:50 i wyżej. 
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, natural- 


nych 5'50. Skórki Angora 2— i 2'50. 
Derki rj „podróży 550, 5—, 6—, 
siej 1:50 i wyżej. 


tani salonowe we wszystkich rozmiarach po 5'/, metra 
dł.; Petjery i firanki koronkowe aż do najlepszych sort. 


Z najgłębszym szacunkiem 


| Zarząd magazynu au lx magazynu au Louvre we Lwowie, plac Kapitulny 3. j 


z imitacyą skóry tygry- 


5563 
Do nabycia także w 


Wielka Lwowska Loterya Wystawowa. 


vime vre DSAI miesiac, 


złr. 5.000 zir. 


w gotówce z potrąceniem tylko 10%. 


Lwowskie Losy Wystawowe po 1 złr. polecają : 
M. Jonasz, Sokal & Lilien, Jakób Stroh, A. Ch. Werfel. 


5882 


Administracyi Gazety Narodowej. 


4 


Boże, zbaw Polskę! & 
Prześliczna chromolitografia na kartonie, g 
tf 


wielkości 14 10 centimetrów, przedstawia- 

jąca Najśw, Maryę Pannę Częstochowską, 

otoczoną herbami Polski, Litwy i Rusi 

w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro- 

tnej stronie modlitwa za ojczyznę, apro- 

bowana przez władzę duchowną. | 
Cena egzemplarza 20 centów, tuzina 
tr. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra WŁAD, MIAKOŃSCIEGO n 


w Krakowie. 


Tamże wyszło : | 

Polecenie naszej Ojczyzny Bogu, ułożył 
Kapłan Zakonnik. Cena 5 et. 
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 ct. 


DROBNE OGŁOSZENIA po cencie od v yrazu. 
ZZ ZZZ O 
N FRANCAIS donne des leçons a un 

prix tres modérė. 
18:— i|ministration de la „Gazeta Narodowa“. 


MASE POKOJOWE po nir. 24 (35, 
Wyżymaczki do wykręcania bielizny 
po złr. 18-—, 14*—, 15:—, 16*—, 

20:— poleca Piotr Chrząstowski, handel 


żelazny we Lwowie, plao Kapitulny 1 (na- l ARABELE, GUZY, AGRAFY, Spin- 
í ki sawsze na składzie. J. Dąbrow- 
oki Lwów ulica Halicka. 253 


przeciw katedry). 


TROJE POLSKIE, futra, bundy, libe- 
ryę i różną garderobę sprzedaje handel 
Jaszczyszyna, Lwów. 273 


wów. 


Fabryka L'kendorfa, Lwów, 2:5 


dectwem ubóstwa, ojciec 


du ginie, uprasza o pomoc. Ignacy Skór 


ski, ul. Węgierska, Przemyśl. 


malowanie i reperacya dachów. Zamówienia 
uskutecznia natychmiast Z. Gościeki, Ko- 
pernika 7, Lwów. 


Nauczyciela na wieś 


cielskim. Zgłoszenia: 
„Gazety Narodowej“. 


Własnego wyrobu: Pościel, 
Kołdry, Materace, Sienniki zwy 
kłe i sprężynowe poleca najta- 
niej JÓZEF SCHUSTER Lwów, 
Kopernika 1. 7. 258 


ytus, 


Coraty, obicia powozowe, kapy, 
portyery, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej St. Wyszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16. 28 | 
SEERE: GEMMA 


W VIll-klasowym Zakładzie wychowawczo - naukowym 


W. NIEDZIAŁKOWSKIEJ 


we Lwowie ul. Jagiellońska 7 


wpisy rozpoczynają się dnia 1 września w godzinach od 11 zrana do 5 popo- 
łudniu, kurs nauk zaś 15 września. Stałe pensyonarki mogą być umieszczoną 
w Zakładzie już od 1 września. 


AMENORRHOEA, 
DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, ete. 


PIGUŁKI 


z Jodkiem żelaza niezmiennym 


BLANGARDA 


rrav 


flakonu 100 pigułek.. 4 » 
1/2 flakonu50 pigułek 2 25 


cena] 
flakonu syropu...... 3 » 


niewidocznie 


BtrasBe 


4629 


| Galicyjskie 4 


LA RODZICÓW. Uczniowie 
D lwowskich znajdą umieszczenie u pro- 
———— (ASOTA gimnazyalnego pod  Przys.ępNylmi 
peaa lub fachowezyn do prowa-|warunkami. Na żądanie konwersacya fran- 

dzenia bandlu mięszanego na wsi. zjeuska i fortepian w domu. Bliższa wiado- 
kaucyą, poszukuje handel Jaszczyszyna,|mość w Administracyi Gazety Narodowej. 

274 


O E 
(rs Eryayersko-Perikitski i sa- 
nioco używany lon do golenia przy ulicy Zimorowicza 
Kuczer-faeton tanio do nabycia.||, 18 (róg Staszica) ris 4 vis Orpheum W. 
2:5 |p. Klingsberga. i f 
zawodzie daje mi możność wszelkim wy- 
ś e . . lmogom Szan. P. T. Publiczności zadość 
pro: BA. Wykazany wiarogodnem świa- uczynić. Licząc na łaskawe poparcie kre 
zaa siedmiorga |<lę się z szacunkiem Michał Mikoś, fry- 
dzieci, pisarz bez posady, w tak przykrem|zyer i perukarz, ulica Zimorowicza l. 13 
położeniu się znajdujący, że rodzina z gło- (róg Staszica). 254 
poz 
NAKOMITE TUTKI NEI LR 
? Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 
Wa pas, Klozaty atk, Wiek 6. laboratcrynm są do nabycia we wszystkich 
a pan ieńce, La- kach. 
tarnie grobowe, Artykuły domowe. Krycie, aż 
ŃSERATY, ANONSE do ws 
dzienników przyjmuje i ekspedjuje Centr. 
Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 1i 


Herbata chińsko - rosyjska 

do dzieci z szkół niższych, poszukuje się. |od najdroższych do U gatunków. 
Wymaga się rutyny w zawodzie nauczy-|Specyalnia polecamy po 5 Zt., po 3 is 50 
P. Sm. w Admin |za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gafeuków, nadzwyczaj aromatyczne po złr. 
3:50 kilo. Na żądenie cenniki specyalne 
franco. Korzenie kukuriczku moczone w spi- 
sławne 
świeżego korzenia 60 et. Ma na składzie: 
Zarząd dworu Łapszyn poczta brzeżany. 


ROSTWOR I CUKIERKI 
SCISNIONE 


BLANGARDA 


Newraigie mięśniowe, ból zębów, 
bóle żołądka, gościec, etc., ete, 


( Flakon rostworu.... 5 » 
CENA: 1/2 flakon rostworu. 2 75 
( Flakon cukierków... 3 » 


KXKALGINA jest najskutcnaniejszy,majmmniaj 
amkaodiieny í najaiimiejazy arodak laczmiczy 


PRZECIW BOLOM 
SPRZEDAŻ HURTOWA: BŁANCABD & C", 40, rue Bonaparte, PARYŻ. 


PZA 
BEZKRWISTOŚĆ. BLADACZKA, $ 


Dla mężczyzn: 


Najpiękniejszym wynalazkiem obecnych czasów jest bezsprzecznie galwa- 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego użycia, który w osłabieniach 
siły męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym. Lekarze wszystkich 
krajów polecają go gorąco. Bardzo łatwy i prosty sposób użycia. Nosi się 

I w kieszeni kamizelki. — Opis przyrządu darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem 10 et. w markach. Do nabycia u 
właściciela c. k. przywileju, i wynalazcy M, Augenfeld, Wien, I. Schuler- 

8 


Cegielnie 


koyne Towarzystwo handlowe 


we ILwOwie 
podaje niniejszem do wiadomości, że objęte 


zastępstwo zjednoczonych cegielni 


we Lwowie 
i jako jedyne do komisowej sprzedaży cegły uprawnione, stworzyło 


biuro sprzedaży cegieł 
przy ulicy Iaościuszki 1. 22, parter. 


Biuro otwarte od 9—1 rano i od 3—6 po południu. 


mw, j «> «il nn apa*474P BR © 


handel wyrobów żelaznych 
we Lwowie, plac Maryacki 1. 9. 


Osobny magazyn mebli żelaznych 
na pierwszem piętrze. 


zy AKAD 
Air oTOCR 


GAZETA NARODOWA z Srody d. 5. Września 


Oryginalne paryskie | Poszukuje się 


Okucia wyroby gumowej 10.000 złr. 


dów ma różne dny. Drawęzki | PO zir. 1,2 38,418. ido bardzo zyskownego 


ców na różne ceny. Drzwiczki 
Skład u i i 
interesu przemysłowego. 


hermetyczne zanie wolkig 
. Miski z klapą do wy- A Ai 
NEW $ L. Pollak’a, Wiedeń, ych wyjaśnień udziela Julian To- 
X. Himbergerstrasse 40. 


chodków. Klozety wodne w 
ipolnicki , ageneya dla handlu i importu 
Wysyłka dyskretna. 5 


pietne po złr. 20:—. Krzyże 
grobowe.  Wience metalowe 
gustowne i trwałe 


Filia | Lwów, ul. na Błonie 16 § Telefon j 


1894. Nr. 218. 
LWkr. 43857/94. 


5931 


Ogłoszenie licytacyjne. 


Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1895 ewentualnie 2 
po koniec 1897, przeprowadzone będą we właściwych Wydziałaceh powiatowych rozprawy lieytacyjne. 

Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakże pomięd 
18. września a 30. października b. r. 


Wykaz stacyj mytniczych wystawionych na licytacyę w r. 1894 


Droga krajowa Nazwa stacyi 


Kraków-Chełmek 
Kraków-Baran 


Zwierzyniec (Przegorzały) 
Bieńczyce 


Krakowski 


Wielki skład wszystkich materyałów do pokrycia dachów 


i asfaltowania. 


Ter, Lakier dachowy, Karbolineum, płyty asfaltowe 
izolacyjne. 


S'adresser a l’ Ad- 


szkół Moja papa dachowa jest z urzędu badana 


i jako ogniotrwała uznana, 


Pokrywanie dachów papą i cementem, jakoteż pokostowanie po- 
dłogi, asfaltowanie, a to: izolowanie asfaltem murów od fundamentu, 
osuszenie wilgotnych ubikaeyj — załatwia własny i wrobiony dacharz 
i asfaltownik pod gwaraneyą i najskrupulatniej, 

Zamówienia proszę nadsełać wprost do kantoru: Lwów, ulica na 
Błonie l. 16. Telefen Nr. 334. 


s. e ta M 5948Lwów ulica Pańska 13. 5052 
BE: | 
Emil Kużnicii 
FABRYKA PAPY DACHOWEJ i ASFALTU 
w Osśšswiecimie. 


Długol-tnia praca w tym 


| Taniej i lepiej niż wszędzie. | 


Najgustowniejsze ubrania męskie i dziecinne z naj- 
lepszych materyj krajowych, francuskich i angielskich, 
trwałego wyrobu krajowego. Palta, zarzutki, haweloki, 
menżykowy, pantalony, bundy podróżne, kuriki, futra po- 
dróżne i miastowe, płaszcze nieprzemakalne i prochowniki, 

Ubrania dla pp. urzędników państwowych, Przewiele- 
bnego Duchowieństwa i pp. studentów (mundurki) goto- 
we i do miary. Przy odbiorze zupełnego ubrania studen- 
ekiego po cenie przepisanej, 5°% opustu, 

Wielki wybór sukna z pierwszorzędnych fabryk kra- 
jowych i zagranicznych. 

Suknie wyrobu wiedeńskiego znacznie taniej niż u 
firm konkurencyjnych wiedeńskich — poleca 5907 


8. LAUPER 


we Lwowie, ulica Halicka 1. 8. 
Zamówienia wykonuję najstaranniej w przeciągu 18 godzin. 


| Taniej i lepiej niż wszędzie, | 
COGNAC ----- DIGESTIVE. 


Stary wypróbowany napój wzmacniający i podniecający żołądek, tudzież 
znakomity dodatek do polepszenia wody do picia w ezasie eborób zakaźnych. 
Do nabycia 5257 


we Lwowie w aptece Dr. Zygmunta Ruckera. 


899 


wszystkich 


na reumatyzm, pół kilo 


Lwów, ulica Halicka i., 8. 
"S$ I PYDIIEH Pojin ‘monr 


5u56 


5864 w Poznaniu. 


Lejarnia, Fabryka machin i narzędzi rolniczych, 
machin parowych , kotłów | urządzeń przemysłowych 


poleca swe z dobroci i praktyczności znane wyroby, które na 
różnych wystawach Europy wielokrotnie premiowsne zostały. 


Zakłady przemysłowe jak: 

Gorzelnie, Mączkarnie, Mleczarnie i inne, wykonuje 
fabryka podług najnowszych systemów z wszelkie 
mi ułepszeniami i nowościami. 

Na obecnej wystawie krajowej we Lwowie otrzymała fa- 
bryka srebrny medal za pług patentowany dwuskibowy, który 
na próbach pod Lwowem w dniu 22. czerwca b. r. konkuru 
jąc z iunymi, tak krajowymi jak i zagranicznymi, został za 
najlepszy uznany przez komisyę wystawoAq. 

Parowa mleczarnia ustawiona na wystawie przez fabryki 
otrzymała pierwsze nagrody: dyplom honorowy i ztoty medal. 


na meble i do powozów. 
Obrusy ceratowe, Podkładki, 
CHODNIKI 
ceratowe, kokosowe, i z „Lino- 
leum Mitcham“. 


Jedyny i główny skład sławnej fabryki 
w Londynie 


The Mitcham Linoleum 
i Floor Cloth Comp. Limited. 


Przy większych zamówieniach opu- 
szezam znaczny rabat. Cenniki na żą- 
danie franco, 2876 


0. T. WINGKLERA SYN 


Lwów, ulica Teatralna 7. 


Agencya pani Zaleskiej 
w Paryżu 
4, rue des Apennins, Batignolles 


dostarcza guwernerów i guwer- 
nantek z dyplomami i bez tako- 
wych jak również bon dla dzieci 
FEB i Angielek. Pani Zale- 


5971 


PUUHY|.UTFVCp 


m w AAA A 


ska przyjmuje na stół i mieszka- 
nie osoby przebywające dla kształ- 
oenia się w Paryżu. 


| 99 


że do dnia 18. września b. r., to jest przed terminem wyznaczonym dla 
mować będzie oferty na każdą stacyę mytniczą wykazem objętą. Każda oferta ma być należycie op 
towana i zawierać oświadezenie, że oferentowi znane są wszystkie warunki łicytacyj 
tym warunkom w zupełności się poddaje. Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżeni 
będą. Na kopercie oferty wymieni podający nazwę etacyi, © której dzierżawę się ubiega, 


życie opieczętowaną i z oznaezeniem na niej stacyi mytniczej, 
ma 10°% łącznej kwoty wywołania. A 
1V. Wydziału krajowego lub też w kancelaryach Wydziałów powiatowych. 


3 Czyżyny-Cło Mogiła 
4 å Babice (Lipowiec) 
i ków-Cheł 
5 Chrzancwski Kraków | sad ” Chałuck 
6 Graboszyce 1850 
_ 7 | Wadewicki Zator-Sucha Goryczkowce (Gorzeń) ~ 1900 
E a S | f Skawce d 650 
9 Gródek 300 
10 Ziabełcze 1925 
<% A i R: Biegonicze (Stary Sącz) 4025 | z domkiem 
sra Nowosądecki Zakliczyn-Sącz-Niedziea Masakowice (Łącko) 4| zone: 
13. Krościenko (Łąkina) - | 1000 aa -_ NE 
14 g M Szczawnica uda g 1000 
= EA T z domkiem 
Gorlicki Gorlice-Konieczna EPEE SE - 1926 
17 Gładyszów (Pętna) h 600 
18 | Konieczna N M= { 
19 | Tarnowski | _Tarnów-Szczucin Krzyż z 2075 | z domkiem 
Ropczycki Brzeżnica F | -<6008, waw 
> Dębiea-Nadbrzezie Miechocin 1200 
Tarnobrzeski Wielowieś 1055 
| a Rozwadów Ę 1116 sów 
Jałowo ggg | 7 domkiem 
Niski Rzeszów -Nadbrzezie Nowosielec (Piorunka) 766 
Gorzyce 1020 
Łańcucki Przeworsk- Kańczuga Przeworsk 13501 = LI 
Brzozowski | Dynów-Sanok Grabownica „a. 1584 
Sanocki Tyrawa \ wołoska 400 
Przemyśl-Sanok Załuże 765 | z domkiem 
Dobromilski Bircza 1816 
Jarosławski Jarosław- Bełzec-Makowisko| Jarosław f 7508 
u Makowisko __—_f 1000 
Wulka zapałowska 2351 | z domkiem 
Oleszyce 1260| 
Cieszanowski Jarosław -Bełzec Cieszanów - 15600. 
(Płazów | 1861 
Belzec 1350 
Bóbrecki To e 
pilezyu 455 
Lwów-Rohatyn Demianów 2400 
Rohatyński Podkamień 500 
w Zalipie 400 | 
, z Łapajówka i 
Kanio tki y paj 2700 | z domkiem 
Lwów-Stojanów Chołojów 1726 
Lwowski Podliski małe 4350 
Kudobińce 1008 
Zborów -Założce 
Złoczowski Z 1 8 
_| Założce 900 
Złoczów-Brzeżany Bohutyn i Rozchodów f 1860 
e: Brzeżany a moy T9) a iM=mi 
Brzeżański _Horodyszcze 2172. 
Rohatyn-Tarnopol Kozowa 1182 am er 
Tarnepolski Zagrobella 5600 
Smykowce 2000 
Tarnopol-Podwołoczyska Biała karczma 200 
Skałacki Podwołoczyska 1906 
Smykowce-Suchostaw e <A 900 | z domkiem 
i Panasówka Hol 7 4 
Bursztyn-Stanisławów AA _ 3588" 
Stanisławowski ję 1297 | z domkiem 
ezupol 
Sielec-Kłubowce Sielec BT a 
-ogg | Miowanie 0 
aa 'Tłumacz-Zaleszczyki Tłumacz (Pałachicze) 
Tyśmienica-Kołomyja Tyśmienica (Wygoda) _ 
ak. Ottynia 
Horodenka-Załucze TRE À 
Horodenski i - Raszkó à 
Tłumacz - Zaleszczyki RE. z domkiem 
Serafińce 
Śniatyński Horodenka-Załucze cie WO, 
Mikulińce 
Husiatyn- Kopeczyńce Husiatyn k 
Husiatyński z e EE Krogulec 
Smykowce-Suchostaw _Kluwińce 
Suchostaw L Te. 
Buczacz-Monasterzyska | Monasterzyska z domkiem 
Buczacki Buozacz-Czortków Buczacz (Podlesie) 
- Buczacz-Tłuste Zaleszczyki małe 
Monasterzyska-Czortków Czortków 
j ) netii żę z domkiem 
Ozoriibwski Buozacz-Czortków Dżuryn Ą e 
Buczacz Tłuste Koszyłówce 
Czortków-Skała Dawidkowce l 
| Buczacz-Tłuste Tłuste * domha 
Zaleszczycki Skała Zaleszozyki Dobrowlany A pe 4 
r Kasperowce 
Kolędziany-Borszezów deg = 
Kozączyzna P 
aee ns z domkizm 
Czortków-Skał p 
EF R Białokiernica 
Iwanków 
A Borszczów 
Borszczowski PP Zalosšosyki Korolówka z domkiem 
$ Perejmy y= "5 
Krzywcze dolne z domkiem 
Borszczów-Okopy Babińce 
Kozaczówka m. | 
98 Iwanie puste 


Iwanie- Moszorówka 


z domkiem 
Ujście biskupie 


Podając powyższe ogłoszenie do pubkicznej wiadomości, Wydział krajowy oznajmia zarazem, 
licytacyi powiatowych, przyj” 


ne i że wszystkim 
a uwzględnione nie 


Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną Ofertę ma być oddzielnie pod osobną kopertą nale- 
t złożone wadynm lieytacyjne, które wynosić 
Bliższą wiadomość © warunkach licytacyjnych powziąć można w Dep. 


A Rady Wydziałn krajowego Królestwa Gakogi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kratowskiem 
we Lwowie, dnia 13. sierpnia 1894. „„.Grott. 


a ZZA ho A R a a 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteek), 


Z drukami i litografi Pillera 1 Spółki, 


